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Przegląd polityczny.
L w ó w  7 październ ika.

L o n d y ń sk i d z ien n ik  D a ily  News podaje 
n as tęp u jący  te leg ram  z R z y m u : „M iędzy W a ­
ty k an em  a  R osyą s to sunk i są naprężone. N ie­
daw no rząd  p e te rsb u rsk i u d a ł się. do k a rd y n a ła  
sek re ta rza  s tan u  z zap y tan iem , pod ja k im i w a­
runkam i zgodzi się P ap ież  n a  zn iesien ie  k a to ­
lick ich  dyecezy i w  Polsce. P ap ież  polecił m e­
tropolicie m ohylew skiem u, księdzu  a rcy b isk u ­
powi K ozłow skiem u, ośw iadczyć rosy jsk iem u 
rządow i, że n a  ta k ą  p ro p o z y c ję  n ie  zgodzi się 
A postolska S to lica  pod żad n y m i w arunkam i. 
W  sk u tek  tego  n astąp iło  n ap rężen ie4*.

P on iew aż D aily  News je s t  p rzybocznym  
organem  G ladstona, p rze to  n in ie jszą  w iadom ość 
p rzy ję to  w E u ro p ie  z w iększą w iarą , n iż  m o­
że zasługuje. N ie ulega żadnej w ątpliw ości, 
że je ś li R o sy a  z rob iła  tak ą  propozyoyę, to  od­
pow iedź w tre śc i b y ła  w łaśn ie  taką, lecz w 
iorm ie n iezaw odnie — inną, czego m oże nie 
w iedzieć d z ien n ik  an g lik ań sk i i do tego  libe­
ra ln y , k tó ry  zgodnie z w y zn aw an ą  przez siebie 
e ty k ą  uw aża, że w szystko  je s t n a  sprzedaż, 
by le  w a ru n k i b y ły  odpow iednie. A le rząd  ro ­
sy jsk i z pew nością pam ięta, żc za podobną 
m niej w ięcej p ro p o z y c ję  n iezapom nianej i 
św iętej pam ięci papież P iu s  IX  pokazał d rzw i 
rosy jsk iem u dyplom acie, poczem  n a  d ług ie  la ­
ta  ze rw a ły  się p o lityczne  sto sunk i m iędzy  W a ­
ty k an em  a R osyą. W ięc  ca ra t bardzo dobrze 
w ie, że A postolska S to lica  nie p row adzi hand lu  
kośoielnem i spraw am i, i pew nie n ie  d aw ał P a ­
pieżow i do w yboru  żadnych  w arunków , za k tó ­
re chcia ł kupić  k asa tę  k a to lick ich  dyecezy i w 
Polsce,

K o resp o n d en t ang ie lsk iego  d z ien n ik a  za-' 
pew ne zasły szał o fak c ie ,- pow tórzonym  p rzez 
nas w  n rze  226 z h iszpańsk iego  p ism a E l Cor- 
reo Espanol, i fa k t ten  p rzerob ił w ed ług  w ła ­
snej znajom ości po lsk ich  s to su n k ó w ; w ięc 
kw estyę  dw óch d y e c e z y i: łucko-żytom iersk iej
i kam ieniecko  - podolskiej, — obu pod leg łych  
duchow nej ju ry sd y k c y i księdza m etropo lity  
K ozłow skiego  — p rzerob ił n a  kw estyę  w szy st­
k ich  dyecezyi w Polsce. T ak  tłóm aczym y 
genezę te legram u, podanego p rzez D aily  News.

A le .fak t, że g ladstońsk ie  pism o, oddane 
z duszą i ciałem  cara tow i, ogłosiło te n  te le ­
g ram  n iem iły  dla. R osyij bo rekom endujący  ją  
jak o  ciem iężycielkę kato licyzm u  i jak o  p ań ­
stwo, k tó re  św ieżo poniosło porażkę w W a ty ­
kanie , -— ów fa k t m a swe odrębne znaczenie. 
J e s t  rodzajem  odw etu  za n iedysk recyę  F ran cy i, 
ta k  ściśle_ połączonej z cara tem , że na  dyp lo ­
m atycznej a ren ie  zaw sze w y stęp u ją  razem . N ie­
daw no lord  R oseberry , te raźn ie jszy  m in is te r 
spraw  zag ran icznych , poufnie zap y ta ł francu­
skiego m in is tra  tych  spraw , p an a  R ibotu , ja k  
F ra n c y a  zachow a się w tedy , g d y  A n g lia  zechce 
za ła tw ić  z R osyą azy a ty ck ie  ra c h u n k i z te j ka- 
tegory i, k tó ra  w cale n ie d o ty k a  fran cu sk ich  in ­
teresów  w tej części św ia ta?  In n em i słow am i, 
lo rd  R o seb erry  clioiał się dow iedzieć, czy poro­
zum ienie franko  - rosyjskie, jeśli ono istnieje, 
obejm uje tak że  k w esty e  środkow o - azyatyokie, 
czy też  nie. A  m ógł w ystosow ać to  zapy tan ie , 
nie^ naraża jąc  się n a  zarzu t zby tecznej c ieka­
wości, bo F ra n c y a  z daw ien  daw na  uw aża, że 
w szystko , co się dzieje w A zyi ze w spó łudzia­
łem  pań stw  europejskich , obchodzi tam tejsze 
je j in teresa . W ięc  lo rd  R o seb erry  w łaściw ie 
okazał uprzedzającą  g rzeczność republice . Otóż 
F ran cy a , z początku  w New - York - Harald (wy- 
daw anem  w  P a ry ż u  i N ow ym  Y orku), a w net 
potem  w  przybocznym  organ ie  pana  R ibo ta . 
w  (razette D iplom atique , ogłosiła, że lord  R ose­
b e rry  u d aw ał się z tak iem  zapy tan iem . U czy­
n iła  to  ona zapew ne dlatego , ab y  pokazać ca­
ra to w i ja k  o lbrzym ie są sfery , w  k tó ry c h  ona 
może m u b y ć  pom ocną i choć raz  ju ż  dow ie­
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W A C Ł A W A  M A S Ł O W S K I E G O .

(Ciąg dalszy).

z  jednego  okna, złożonego z m ałych  szy­
bek opraw ionych  w  ołów, padało  m dłe św iatło . 
Tam . w  radnej kom nacie, zeb ra ła  się s ta rszy zn a  
m iurydzka.

Im am  H am zad-bek  siedział pod ścianą na  
m ateracu  p o k ry ty m  dyw anem  i n iedbale  op ierał 
się o w alcow ate  poduszki, k tó rem i by ł obło­
żony, palcam i zaś w  zam yślen iu  p rzeb ie ra ł pa­
c io rk i czarnego  różańca. B y ł to  m ąż rosły  i 
szeroki, znać w ielkiej siły, z tw arzą  d u żą , n ie ­
m iłą , acz w yp isana  n a  niej d z ika  energ ia , czy- 
n iła  ją  n iepospolitą . C zarne  w ąsy, podkręcone 
do góry , n ie  zak ry w ały  m ięsistych  w arg , w y ­
d ę ty c h  dum nie i p o g ard liw ie ; gęste  brw i, sze­
rokie  n a  palec, czarne  i po łysku jące ja k  lak ie ­
ro w an a  skóra, łączy ły  się na  sk ron iach  z kę­
dzierzaw ym  w ło se m , k tó ry  — ja k b y  owczą 
w ełn ą  — p o kryw ał g ło w ę , policzki i brodę. 
Z pod b rw i p a trz y ły  ponurym , czasam i b azy ­
liszkow ym  w zrokiem  czarne  oczy, w k tó ry c h  
coraz to  in n e  zapa la ły  się ognie. D w ie czer­
w one b lizny  szły  od w arg  k u  lew em u uchu, 
k tó re  z jak ie jś  p rzygody  w yszło do połow y 
obcięte. O dziany  był im am  w  zieloną jed w ab n ą  
ozuchę, su to  w y h afto w an ą  z ło tem , i n a  g łow ie 
m ia ł b ia ły  zaw ój z pó łksiężycem  n ad  czołem. 
B y ł to  stró j p rzy w iązan y  do godności im am a.

N a przeciw  niego, tak że  pod ścianą i na  
posłan iu  rów nie w ygodnem . siedzieli dw nj gó- 
ra le , k tó ry ch  im iona podaw ano z u s t do ust

dzieć się od R osy  i, ja k  z n ią  sto i?  Bo trzeb a  
tn  dodać, że F ra n c y a  d o tąd  n ie wie o ile może 
liczyć  n a  c a ra t i ja k  m a rozum ieć zacho­
w anie  się pe tersb u rsk ieg o  rządu. T w orzy  to  
w P a ry ż u  m ęczącą zag ad k ę , k tó re j dano  nazw ę 
„Alliance ou j l i r t? u — sojusz, czy w ab ien ie?  
A ni NfAc-Jork Harald, a n i Gazet te D ipIomatiqae 
n ie  podają, co F ra n c y a  odpow iedziała  lordow i 
R oseberry , w ięc R osya  m oże gub ić  się w  do­
m ysłach  i w reszcie m usi pokazać jed n o  z dw oj­
g a :  albo  że je s t  so juszniczką F r a n c j i ,  albo że 
ją  ty lk o  ciągle w abi. W ięc  cel ogłoszenia pou­
fnej n o ty  angielsk iej je s t  zrozum iały , lecz p rzez 
to  F ra n c y a  z rob iła  londyńsk iem u rządow i p rzy ­
krość, lio u p rzed z iła  R osyę o zam iarach  an g ie l­
skich. W  odw et za to  po jaw ił się w D aily News 
te leg ram , p rzy to czo n y  p rzez nas n a  początku  
n in ie jszego  a rty k u łu . D o ty k a  on p rzedew szyst- 
kiem  R osyę, ale tak że  i Ifraneyę, k tó ra  w szę­
dzie, a w ięc i w W a ty k a n ie  pracuje  dyp lom a­
ty czn ie  w spólnie z cara tem , je s t  tedy  przed 
opinią europejską nap ię tn o w an a  jako w spól­
n iczk a  b a rb a rzy ń sk ieg o  zam iaru , k tó ry  godził 
w naród  ró w n ie  n ieszczęśliw y ja k  n iew inny , 
a m ający  p raw d  do w dzięczności francuskiej. 
W p raw d z ie  tą  w dzięcznością m oglibyśm y sobie 
p łaszcz podszyć, zaw sze przecież w a r t p o g ard y  
ten , k to  do tak ich  w strę tn y c h  celów  pom ocną 
rę k ę  podaje.

C ały  te n  epizod zasługuje  n a  uw agę  z te ­
go w zględu, że je s t  dow odem , iż pom im o ciszy 
p o litycznej są różne zabiegi, k tó re  w cale nie 
św iadczą o życz liw ych  uczuciach m ocarstw . Te 
d y sk re tn e  zab ieg i pękają  czasam i jak  pu rch aw k i 
i jeszcze dalej od trąca ją  od siebie m ocarstw a, 
już i ,b e z  tego  zachow ujące się w zględem  siebie 
ty lk o  cerem onialn ie.

Co zaś do sam ej w iadom ości D aily  Newsa, 
to  n a jp ie rw  trz e b a  ją  skoregow ać doniesien iem  
h iszpańsk iego  d z ien n ik a  El Correo, a n astępn ie  
dodać, że po w yn iesien iu  ks. K ozłow skiego  na 
m etropo lita lną  stolicę n ie  zam ianow ano dotąd  
b iskupa d la  dyecezy i łucko-ży tom iersk iej, k tó ra  
te d y  fak ty czn ie  je s t  jak b y  zuiesiona. Że fen  
s tan  chciałaby  R osya u trw a lić  i legalizow ać, 
w y n ik a  z całej je j poprzedniej działalności, d ą ­
żącej do w y tęp ien ia  kato licyzm u  n a  W o ły n iu  
i Podolu. R zecz jasna, że P ap ież  n a  to  n ie  ze­
zwoli, ale R osya ze sw ej s tro n y  dopó ty  będzie 
zw lekała  z p rzedstaw ien iem  k an d y d ata , dopóki 
ja k ie ś  w ażne okoliczności nie zm uszą jej do za­
ła tw ien ia  spraw y. M oże to  trw ać  bardzo  długo, 
a tym czasem  ak cy a  p raw osław na będzie popie­
ra n a  silnie. Z w y k ła  to  rosy jska m e to d a !

Z Serbii, donoszą, że g ab in e t lib e ra ln y  w y­
n a laz ł doskonały  środek  osłab ien ia  sw ych  p rze­
ciw ników . Zanosiło  się już n a  sojusz postę­
pow ców  z rad y k a lis tam i. T e dw a s tronn ic tw a , 
w zajem nie się w spierając, m ogłyby  p rzy  n a d ­
chodzących  w yborach  zd ruzgo tać  liberałów . 
Owóż rząd  bardzo  sp ry tn ie  postąp ił, bo w ybi- 
iu y m  postępow com  ofiarow ał dobre państw ow o 
posady. L edw o to się stało , postępow cy odw ró­
cili się od rad y k a łó w  i naw iązali rokow ania  
z libera łam i o w spólną akeyę  podczas w yborów . 
D alsze w y p ad k i są jeszcze kom iczniejsze. R a ­
d y k a liśc i spostrzeg li, że sojuszu postępow o-libe- 
ra ln eg o  praw dopodobn ie  n ie rozb iją  i n ie  zw y­
ciężą przy^ w yborach , a skoro tak , to  n a  cóż 
im się zdał radykalizm . Gi w ięc m iędzy  nim i, 
k tó rz y  posad po trzeb u ją  — a są to  sami. in te li­
genci, k iero w n icy  s tro n n ic tw a  — zaczęli p rze­
chodzić do obozu liberalnego . R ząd  zaraz dal 
im  posady. Od te j chw ili zaczęła się grom adna 
ucieczka z koszar rad y k a ln y ch  do koszar lib e ­
ra ln y ch  i rów nocześnie rząd  o trzy m ał tysiące  
próśb o posady. N ie  odm ów ił n ikom u, znaczn iej­
szym  zaraz dał urzędy", m niej znacznym  p rz y ­
rzek ł, że po w yborach  do skupezyuy  zajm ie się 
n im i i ttnass je s t  zupełn ie  p ew n y  zw ycięztw a. 
T ak  w S erb ii posadam i się 'm ierzy  siłę  p rze­
konań.

w  całym  D agestan ie . Byli to  A chw erdi-M ahom a 
i Szam il. P ie rw szy  n ie  b y ł im am em , bo w y ­
boru  n ie  p rzy ją ł, o d ru g im  m ów iono, że go nie 
m in ie  ta  godność. Obaj sta li na  czole w łasnych  
oddziałów ,

A chw erdi-M ahom a b y ł m ężem  wiekow ym , 
z ogrom ną siw ą b rodą , chudy" ja k  szk ielet, tw a ­
rzy  ascetycznej i ciem nej, ja k  n a  s ta ry ch  ob ra­
zach. G łęboko osadzono oczy", nad  k tórem i pro­
sto  się u ryw ało  w yniosłe czoło, isk rzy ły  się jak 
czarne b ry lan ty . N a sobie m iał w yszarzuną 
czerkioskę bez żad n y ch  ozdób i naw et broń 
jego, w brew  pow szechnem u zw yczajow i, w y g lą ­
da ła  sk rom nie: sz ty le t i szabla spoczyw ały  
w g ru b y ch  d rew n ianych  pochw ach, n iepow le- 
czonych m alinow ym  ak sam item  i nieozdobio- 
n y ch  srebrnom i an i z ło tem i sków kanii, a na 
ręko jeściach  i je lcach  nie było guza, an i żadnego 
k a m ie n ia , lecz za to o g ło w n iach  m ówiono 
w w ojsku , że  m ają  czarodziejską w łasność w y- 
d łu żau ia  sic w edle p o trzeb y  i że k rw ią  po tn ieją  
przed b itw ą.

D aw n y  jeg o  uczeń, a dziś tow arzysz Hz?.-' 
m il uw ażany  był przez m łodych  dagestańsk ich  
beków  za wzór w ykw in tn isia . P ięk n y , słusznego 
w zrostu  i zg rabn ie  zbudow any  b runet, kochał 
się on w Strojach i b ły sk o tliw y ch  ozdobach, 
kędzierzaw e w łosy spadające n a  ram iona  m aścił 
olejkam i w onnym i, a  na w ypieszczonych rękach  
nosił p ierścionk i am uletow e. P aznogcie  n a  ró ­
żowo barw ił, a po każdeni pożyw ieniu  b ra ł do 
u st "kawałek wosku, k tó rego  żucie czyniło  zęby 
b ia łym i i po łysku jącym i ja k  perły . P rzed  k ilk u  
la ty  jeźd z ił on z M ułłą-M ahom etem  do P ersy j 
zg łęb iać naukę m iurydów , a chociaż w rócił 
m ocno obciążony m ądrością, jed n ak że  n ie  zapo­
m nia ł p rzyw ieźć zw yczaju  noszenia  jed w ab n y ch  
żupanów , ty lk o  krój ich zm ien ił i w prow adził 

'w ie lk ą  bnrw  rozm aitość. P ersk ie  są czarne, za- 
; p inaue na  h a ftk i i sięgają  do k o la n ; on zaś

Urząd antropometryczny.
U  nas m ało k to  wie o u rzędzie  an tro p o ­

m etrycznym , k tó ry  istn ie je  od la t  przeszło 
dziesięciu  w  P a ry ż u  i oddaje bardzo  w ażne 
usłu g i w sp raw ach  k ry m in a ln y ch . W y n a lazcą  
i założycielem  tego  u rzędu  je s t  uczony  a n tro ­
polog dok to r A lfons B ertillon . P rzed  la ty  m niej 
w ięcej dziesięciu  doszedł d o k to r B e rtillo n  za 
pom ocą sp e c ja ln y c h  studyów  do odkrycia , że 
n ie ty lk o  pom iędzy n iezliczoną liczbą  ludzi, 
is tn ie jący ch  na  św iecie, .nie- m a dw óch zupełn ie  
sobie rów nych , zupełn ie  jedn ak o w y ch , ale że 
n a w e t w szyscy ludzie ró żn ią  się zaw sze i to  
znaczn ie  m iędzy  sobą w w ym iarach  n iek tó ry ch  
kości - i to  w w ym iarach  n iezm iennych  a 
ła tw y c h  do spraw dzenia.

O dnalazłszy  tę  zasadę n u tro p o n ie liy i dok­
to r B ertillon  postanow ił wprowadzić, ją  w 
p rak ty czn e  użycie. W t.ym celu chodził przez 
k ilk a  m iesięcy do W ięzienia „de la  Wantę" w 
P aryżu  i m ie rzy ł w ięźniów. Z każdej obserw a- 
ey i uk ładał osobne rysopisy , a na  odw ro tnej 
ich stron ie  zap isyw ał im ię i w iek w ięźnia. G dy 
p rzestudyow al w te n  sposób k ilk ase t ludzi, 
poprosił p re lek la  policyi, ab y  b y ł obecnym  
p rzy  jed n em  dośw iadczeniu. W zię to  jednego 
w ięźnia n a  chybi 1-tni.fit, zm ierzono k ilk a  
rozciągłości k o stnych  i za pom ocą ty c h  w 
zów ek p an  B e rtillo n  stw ie rd z ił tożsam ość 
dyw iduum . D w adzieścia razy  pow tórzona p 
m iała  zaw sze ten  S n u  pom yślny  sku tek , 
k ilk a  m iesięcy  później dok to r B ertillo n  zi 
m ian o w an y  n acze ln ik iem  u rzędu  autropo 
f.ryoznego w p re fek tu rze  policyi. O bjął 
ty c h m ia s t posadę i u lokow ał swój urząt 
gm achu sądow ym . A ja k o  człow iek przezJ 
i zapobieg liw y za ją ł się sam  in s ta la c ją .

U ży ł w tym  celu m atery a łó w  pocln 
oych z daw niejszej izb y  obrachunkow ej, 
oszczędzenia kosztów  w ziąt do robo ty  sto 
w ięźniów  skazanych  n a  m ałą  karę. D 
u rząd  an tro p o m etry czn y  funkeyonuje  reg­
ule, a d oda tn ie  re z u lta ty  jego są powsze 
znane we F ran cy i.

W  urzędzie  ty m  znajdu je  się rysop is k;Iż- 
dego indyw iduum  uw ięzionego z jak iegokol- j 
w iek powodu. W y m ia r a n tro p o m e try czn y  i ze- j 
s taw ien ie  rysopisu  u sku teczn ia  się zaraz p rzy  
p rzy b y ciu  w ięźnia do -z a k ła d u  p re fek tu ry . 
W ąsk ie  schody kam ienne p row adzą naprzód 
do sali w spólnej zakładu, a z tam tąd  do sali j 
w ym iaru . P rzez  cały dzień p rzeb iegają  te  | 
schody g ro m ad y  oskarżonych, k tó ry ch  p row a­
dzą do urzędu an tropom etrycznego . W chodzą 
oni n a jp ie rw  do m alej sali. um eblow anej je d y ­
n ie  ław kam i ustawionem u dokoła  ścian, a po­
dzie lonych  na jak ich  dw adzieścia  stali w ąskie- 
mi przegrodam i z desek.

J e s t  to  sza tn ia : tu ta j pod dozorem  straży  
m un icypa lne j oskarżen i rozb iera ją  się, zdejm ują 
b u ty  i sk arp e tk i, je ś li posiadają  te n  przedm iot 
zby tku , a za trzy m u ją  na  ciele ty lk o  koszulę i 
pan  talony. .Potem w chodzą po jed n em u  do d ru ­
giej sali. gdzie u rzędnik  zapisuje ich  im ię, to 
jest tn, k tó re  p o d a ją , w iek, m iejsce u rodzen ia  
i t. d. Po za ła tw ien iu  tej fo rm alności rozpoczy­
na  się w łaściw y  w ym iar. Każde- .indyw iduum  
w y c iąg a  ram iona w zdłuż tab licy  ponum erow a­
nej, k tó re j linie, w skazują d ok ładn ie  d ługość 
ro zp o sta rty ch  ram ion, k ładz ie  n a  stó ł lew ą rę ­
kę. u k tórej m ie rzy  się palec środkow y, w ycią­
g a  ram ię d la  zm ierzenia, rozciąg łości łokc ia : 
w yłazi na  d rew n ian y  sto łek , podnosząc p raw ą 
nogę, by" c iężar c ia ła  spad ł n a  lew ą, k tórej m ie­
rzy" się d łu g o ść ; potem  p rzychodzi w ym iar p ra ­
w ego ucha, dw óch rozciąg łości g łow y l. j. d łu ­
gości i szerokości, wreszcie, p rzeg ląd  znaków , 
blizn, poszczególnych znam ion  tw arzy , rąk , r a ­
m ion i piersi. C ała operacya  trw a  cz te ry  do 
pięciu  m in u t: cy fry  d y k tu je  u rzędn ik  sek re ta ­
rzow i, k tó ry  w pisuje je n a  odw ro tnej s tro n ie  
rysopisu , k tó rego  s tro n a  p ierw sza  zaw iera  im ię

nosił k ró tk ie , ja k  u łańsk i m undur, i zap ina ł je  
na  kosztow ne guzy". T eraz m iał na sobie błę­
k itn y  ze s reb rn ą  la iu ó w k ą , na w ierzch zaś - 
czerk ieskę z cienkiego m alinow ego su k n a , w y­
ciętą  z przodu  tak , że p iersi nic zak ryw ała . Za 
pasem  ze sreb rn y ch  s tó w e k , m iste rn ie  rzeźbio­
nych  i szm elcow anych, tk w ił sz ty le t w bogatej 
opraw ie. szablę zaś z rękojeścią p o k ry tą  tu rk u ­
sam i i rub inam i, oparł o śc ian ę , żeby  m u nic 
zaw adzała  w  żyw ych ruchach .

liyd w izbic jeszcze je d e n  w ojow nik. N a 
lak iem  sam em  posianiu, ja k  inuo, leża ł on p rzy  
trzeciej ścianie na  wznak, z ręk am i pod głow ą, 
a by ł ta k  d ługi, że Ogromne jego nog i sięgały  
n iem al środka izby". M iał na  sobie k o lczugę, 
k tó ra  m u do ko lan  sięgała, a g łow ę jeg o - n a ­
k ry w a ła  sta low a m is iu rk a , od k tó re j n a  k a rk  
ram iona i szyję spadało uzbro jen ie ta k ie , . jak  
kolczuga. P rz y  boku, na rzem iennych  rapciach , 
na jeżonych  st.alowemi kolcam i, m ia ł ogromny- 
m iecz obosieczny z pod łużnym  row k iem  przez 
środek. N a szczycie m isiu rk i z a tk n ię ta  by ła  
czerw ona k i ta ,  k tó ra  sw ą b arw ą m ało  się ró ­
żn iła  od brody, wa-ów  i k rzaczy sty ch  b rw i 
rycerza.

B y ł to w ojow nik głośnego im ien ia  Tasz, a 
w ydało  go b itne plem ię C zeczenów , k tó rzy  za j­
m ują północno-zachodni k ą t  D agestanu , k ra in ę  
leśną. S tąd  też  poszła n azw a Czeczenów  czyli 
po naszem u leśrnaków . Wolny- ten  lud. w idząc 
się zagrożonym  zew nątrz , form ę rządów  rep u ­
b likańską  zm ienił na  m onarch iczną, o k rzy k n ą ł 
T asza  księciem  i od tąd  on w odził ich  do k rw a­
w ych a zw ycięsk ich  bojów.

W  radnej izbie trw ało  m ilczenie. 1 mam 
p rzeb ie ra ł pa lcam i pacio rk i różańca, A chw erdi- 
M ahom a w zam yślen iu  przeciągał po brodzie 
chudą i ży lastą  ręką, Szam il ziew ał co!chw ila, 
d łon ią  p rzy słan ia jąc  usta, potem  popraw iał na

in d y w id u u m : potem  w yprow adzają  oskarżonego 
n ap o w ró t do sza tn i, a  s tam tąd  do w ięzienia.

O p e ra c je  te  odbyw ają się szybko i sy ste ­
m atyczn ie . O skarżeni idą dobrow oln ie do w y- 
m iaru . N ajczęściej w yg ląd a ją  tak , jakby" ich  to 
m ało ob ch o d ziło ; osoby" „z to w a rz y s tw a 14, b an ­
k ierzy , a jenci i t. d. u dają  zamydlonych, i spu ­
szczają oczy. P o zn ać  ich  m ożna po czystym  
przodzie u  koszuli, po cienkiej b ie liźu ie  i — 
w ypow iedzm y szczegół n ieco  n a tu ra lis ty c z n y  — 
po nogach  czystych  i p ie lęgnow anych . C zasem  
pozują niektórzy" ja k b y  zdejm ow ano z n ich  
p o rtre t. M artino ł, an arch is ta , uw ięziony  n ied a ­
w no i zaprow adzony  do urzędu a n tro p o m e try ­
cznego, rzek ł z re z y g n a c ją , że u lega jed y n ie  
przem ocy, poddając się upokorzającem u w ym ia­
row i. . R arach o l, k tó rego  ajenci p rzyp row adzili 
całk iem  zw iązanego, nie, p isn ą ł an i pół słowa. 
A uastay , ów oficer, k tó ry  zam ordow ał pew ną 
s taruszkę  barouow ę. ab y  ją obrabow ać, odegrał 
w urzędzie antropom etrycznym i rolę n iew in ią ­
tk a ; w chw ili gdy- d ok to r B ertillo n  zb liży ł się 
do niego, by zanotow ać kolor jeg o  oczu, popa­
trzy"! A u astay  n ań  śm iało i rz e k ł: Zobacz do­
k to rze, a je ś li um iesz czy tać  w spo jrzen iu  zb ro ­
dniarzy", p rzyznaj, czy  n ic  m am  oczu uczciw ego 
człow ieka V W szy stk o  je s t  pom yłką, będę w olny 
jeszcze, dzisiaj w ieczorem .

"'.eco sam ego w ieczora p rzy zn a ł się do
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co chw ila  nazw isko . Z darza  się dosyć często, że 
oskarżen i p rostu ją  sam i om yłki, gdy" w iedzą, że 
o dstaw ien i zo stan ą  do sali w ym iaru .

Podziw u g o d n y  system  d o k to ra  B ertillo n a  
daje  m ożność usta len ia , z bezw zględną p e w n o ­
ścią w jednej chw ili tożsam ości osoby", k tó rą  
p rzed  la ty  jeszcze popad ła  w kolizye z p ra ­
wem. S ystem  ten  j e s t ,  ta k  pom ysłow y, żc 
zasługuje  na  opisanie, w ięcej szczegółow e. ■— 
W prow adza ją  do sali w ym iaru  oskarżonego, 
k tó ry  uk ryw a sw e nazw isko , n ic  chce podać 
w ieku i nie odpow iada n a  żadne p y tan ia , od­
noszące się do jeg o  życia. N a sto p rzypadków  
w dziew ięćdziesięciu  dziew ięciu  m ilczenie to  
oznacza, że w ięzień był już  k a ra n y  raz lub  
k ilk a  razy  i m a in te re s  w o d eg ran iu  ro li roz­
poczynającego  dopiero swój zawód, by  u łago ­
dzić. surow ość try b u n a łu . C hodzi w ięc o w y ­
nalez ien ie  poprzedn iego  jego w y m iaru  ; ale ja k  
go odszukać w n iezm ierzonej ilości m ałych  
k a rton ików , nag rom adzonych  od la t  dw unastu  
m niej więcej po dw ieście n a  d z ie ń ? M ierzą 
oskarżonego. Ma długość g łow y lip. 182 m ili­
m etrów , szerokość g łow y  155 m ilim ., palec 
środkow y rę k i lew ej jest d ług i 10:1 m ilim etrów , 
noga 262 m ilim ., łokieć 160 m ilim . Po tem  
zapisu je  się w zrost, kolor oczu, rozciąg łość 
p raw ego ucha, znak i i blizny" — i u k ład a  się 
rysopis, zaw ie ra jący  te  w szystk ie  w skazów ki.

Jeże li oskarżony" by ł ju ż  pop rzedn io  u 
w ym iaru , to  rysop is  je g o  m a pan  B ertillo n , 
a  na  rysopisie  ty m  będzie im ię, o k tó re  nam  
chodzi, im ię, podług k tó rego  skazano  oskar­
żonego raz iub k ilkak ro tn ie .

A le w racam  raz  jeszcze, w jak i sposób 
dochodzi się do odszukan ia  togo rysopisu  po­
między- s to J js ięczn cm i rysopisam i, k tó ry c h  o­

pa lcach  p ie rśc ionk i i iron iczn ie  spoziera ł na  
im am a, Tasz drzem ał.

W reszcie Ozwal się im a m :
— Nio, dosto jn i! N ic g a śn ic e  n am  tu, w k w ie­

c is te j A w ary i, syp iąc wały" ziem ne i m u ry  w zno­
sząc na w ielkich drogach , ja k o  do radza  p rzezo rn y  
A ch w erd i-M ah o m a; an i się nam  cofać w  sk a li­
s ty  L e z g is ta u , n a  szczy ty  m g łą  pokry to , co za 
rozsądno uw aża p ełen  m is te rn y ch  forte lów  Sza- 
m il; an i n am  gońców  posyłać na  chańsk ie  dw ory 
ze słow am i p rzy jaźn i i czci dla onyeh  w rzeko- 
m yeli potom ków  proroka, k tó rzy  od chanów  
aw arsk ich  n ic  lepsi są.

T u  uśm iechnął się szyderczo i dokończy ł:
— Z a tą  z b y t d la  um ie m ądrą  radą. n iedości­

gn ionego  w pom ysłach  i d la  w rogów  stra sz li­
w ego księcia  C zeczenów  tru d n o  nam  pójść, bo 
do w y p ełn ien ia  je j rozum niejszych  od nas trzeba  
w ykouaw ęjjw .

S kończył i po kolei p a trz y ł na  towarzyszy", 
s ta ra jąc  się p rzen ik n ąć  ich  m yśli. Czeczen an i 
d rg n ą ł, Szam il z iew nął szeroko i głośno, zaś 
A chw erdi-M ahom a sp y ta ł pow ażnie :

— Cóż. ted y  zam ierzasz, im am ie ?
— C o? — żyw o p o w tó rzy ł H am zad-bek. — 

N aprzód! zaw sze naprzód! K to  stoi, te n  się 
cofa. A ża li ju ż  w rogów  nie sta ło ?  A żali D a g e ­
s tan  w naszych  rękach? G dzie zaś ! C hanow ie  
z g iau ram i trzym ają , w ięc precz ich  w yżenient, 
precz!... Z jednoczyć D agestan , to  p ierw sze ! C h a­
now ie Mec;hi ul nul, T arków , E lizu n u , T ili t l ik u  — 
p recz ! precz! W y tęp ić  ich, jako te n  ród  a w a r­
ski, ogniem  i m ieczem  wytępić! N iech  lu d  rządzi, 
m a j ą c y " jed n ę g ło w ę  —  im an ia! k tó reg o  sam  w y ­
bierze, sam  nagrodzi, a lbo  ukarze , je że li będzie 
słuszna. J e d e n  A llach  w  ra ju , jed en  p ro rok  M a­
hom et, jeden  p an  w  D ag estan ie  — lud. rozkazu- 
jący przez sw ego im am a!

— H am zad -b ek a  — dorzucił Szam il.
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k reślen ia  m ało się różn ią  m iędzy sobą. Mamy" 
przed  sobą sto  tysięcy7 rysopisów , pom iędzy 
k tó rym i trz e b a  szukać. Te 100.000 rysopisów  
dzielą się na  trzy" k la sy : d ługości g łow y m ałe 
(do 184 m ilim e tró w ); d ługości g łow y średn ie  
(od ].8f>—190 m ilim .) ; i d ługości g łow y  w ie l­
kie (od 15> 1 w  górę) ; a każda  z ty c h  k las o- 
bejm nje n ieco więcej n ad  33.000 ćw iartek . 
Oskarżony- dajmy- na  to m a d ługość g łow y 
182 m ilim e tró w ; a więc p ierw sza  jogo  m iara  
znajdu je  się m iędzy 33.000 k a rtek .

To "56.000 k a rtek , zaw iera jących  m ałe 
głowy", dzielą  się znow u co do szerokości na 
g łow y w ązkie (do 152/, średn ie  (od 153— 1;>7.. 
i szerokie (od 158 w górę), a k ażdy  z jy c h  
działów  obejm uję około 11.000 rysopisów . 
O skarżony nasz m a szerokość głowy" np. 15o 
m ilim etrów , a w ięc szukam y jego  rysop isu  
m iędzy  11.000 średniem i.

D alej m ierzym y palec środkow y u ręki 
lew ej. P o d łu g  d ługości palca dzieli się znow u 
tycli 11.000 rysopisów  na  trzy" części, t. j. na  
palec m aty  (do 100 m ilim . d ługośc ią  średn i 
(od 101— 105), w ielk i (od 106 w górę). K a rtk a  
nam  p o trzeb n a  m ieści się w drug ie j klasie, bo 
w ym iar w ięźn ia  podaje 103 m ilim e try  rozciąg ło­
ści palca. N ie pozostaje  ty"m sposobem  do 
p rzeszu k an ia  ja k  Łydko 3600 rysopisów .- M iara 
nog i zm niejsza tę  liczbę do 1222, a m iara  łok­
cia do 407.

A  w ięc za  pom ocą pięciu  p ierw szych  
m ia r an tro p o m etry czn y ch , w yrzuciliśm y 99.600 
rysopisów , a pom iędzy 400 pozostałem ! n a ­
leży  nam  jeszcze oddzielić ty c h , gdzie  w zrost, 
d ługość ucha, kolor ócz, n ie  zgadza sit; z licz­
bam i, k tó re  nam  podaje  w y m iar oskarżonego. 
W  rezu ltac ie  w ięc pozostaje do zb ad an ia  tydko 
k ilk a  kartonów .

W  te n  sposób m usim y znaleźć daw nie jszy  
rysopis oskarżonego. J e s t  to  rzecz p ro sta  i n ie ­
o m y ln a ; b y ły  już tysiące  anonym ów , k tó ry ch  
zdem askow ano w  jed n e j chw ili. L udzie  za­
tru d n ie n i w u rzędzie  an tro p o m etry czn y m , są 
ta k  już przez d ra  B e rtillo n a  w yćw iczeni, że 
p raw ie  z zam kn ię tem i oczam i ‘o dnajdu ją  drogę 
p rzez  t.en la b iry n t karton ików .

R e z u lta ty  tego  now ego u rzędu  są zadzi­
w iające. L iczb a  recy d y w istó w  o d k ry ty c h  pod 
ia łszyw em i nazw iskam i w ynosiła  w roku  1-883 
49, liczb a  ta  w zrosła  do 241 w 1884 r.: do 424, 
w ro k u  1885; do 452 w ro k u  1SS8 a w r. 1889 
w ynosiła  ju ż  616.

M ożnaby w ięc n a  d rzw iach  u rzędu  a n tro ­
pom etrycznego  um ieścić napis, jaki w s ta ­
roży tności um ieszczano n a  froncie gm achów  
sądow ych : Y ilig a t u t  i|uiewcant : T u ta j czuw a
się, by- społeczeństwo* m ogło spać spokojnie.

List do Redakcyi.
(11" spraw ie pretensyi ritsl.ieh

W ielm o żn y  P an ie  R ed ak to rze  !
W n rze  225 Hrattgląda w y czy ta łem  obok 

innego  a rty k u łu , ch a rak te ry zu jąceg o  R usinów , 
odpow iedź n a  w ycieczki D i la. ( >woż odpow iedź 
ta  sk łan ia  m nie do n ap isan ia  p a ru  slow.

Że jes teśm y , jako naród  rozszarpany-, p rze­
śladow ani, d ręczen i i m ęczeni, że P ru sak  i 
M oskal chcą w ym azać z m ow y ludzkiej w yraz  
..P o lak", — to w szystko  nie. dziwi ; ale że p rzy  
nędzy  ja k a  dzięk i rozw iełm ożuien iu  się i roz­
panoszen iu  żydow stw a w- Galicy-i trap i nas, jeszcze 
i Rusiui, k tó rz y  są to  n iby  b ra tn im  narodem , 
chcą  n as  za nos wodzić, to  ju ż  n ad  wy raz  bo­
lesne. Co chw ila  podnoszą sk arg i n a  jak iś  
ucisk, co chw ila  w ystępu ją  z liow em i narndo- 
w ościow em i pret.ensya.ini, coraz ostrzejsze ząbki 
pokazują. Gdy" czy tam  o postępow aniu  p. K e- 
re k ja r ty , tlóm aezę je  tein , że czyn ił d la  sw oich 
nauczycieli-R uęiuów j có m u poczucie narodo­
w ości d y k to w a ło ; ale oburzającem  je s t, że 
w kracza jąc  w  a try b u ty c  w-iary, śm iał naruszyć  
n a jśw ię tszy  sk a rb  duszy" i serca i pozw olił na-

H ainzad -bek  spo jrza ł n ań  gn iew n ie  i nie 
rzek i nic.

— Z w aż je d n a k , im am ie — zim nu się odezw ał 
A chw erd i-M ahom a - że ci chanow ie i lud  ich, 
i w ojsko, i au ły , i po la  — w szystko  m uzu łm ań­
skie jest. N iedobra  to  rzecz przelew ać krew  
braci, n iszczyć  ich  m ienie.

Z łośliw ie zaśm iał się H am zad-bek  i za­
w ołał :

—  B rac ia  n am  oni! K ied y  m y k azaw a l gło- 
sim, oni z g iau ram i trzy m a ją ! N a A llach a! Do 
czegóż to  doszło! K ęd y  ziem ia  elninska, tam  
g ia u r ja k  w domu.

— Uch* to p raw d a! — w estchną ł A oliw erdi- 
M ahotna.

—  W sty d  się p rzyznać, a  p raw da, h ań b iąca  
p raw d a! — dorzucił Szam il.

—  W ięc  b r a ć m i - ż  nam  chanow ie ?! —  w y k rzy ­
k n ą ł im am . — Oni g iau ro m  b rac ia !  A ci g iau- 
row ie! g ia n ro w ie !... J e d n i, n ib y  rój komarów-, 
otoczyli chanów  i d o rad za ją  im , ja k  rządz ić  
p raw o w iern y m  ludem . N ie srom  to?... In n i ła ń ­
cucham i m ie rzą  pula, gó ry  i lasy, i w szędzie 
slupy  w kopują . A  po co?... Są tacy , k tó rzy  w g łąb  
św ię te j z iem i się kopią, szukając bogactw . N ie- 
sw oieh!... Są in n i, k tó rz y  ze słonych  jez io r sól 
d o b yw ają , w  słodk ich  łow ią ry b y , rozw ożą p e r­
k a ta  m alow ane, czarne  skóry , naczyn ia - szklane... 
Co s tąd  dobrego  d la  lu d u ?  N ie było tegu d a ­
w niej. na  co te raz  m a b y ć?

S k rzy d la te  słow a p raw d y  lecą z tw y ch  
ust, d osto jny  im am ie! — rzek ł Szam il.— A le da­
w niej n ie  było jed n eg o  im am a, na  co te raz  
m a b y ć ?

— Bo p raw d z iw y ch  chanów  nie  stało , są 
ty lk o  zdra jcy ! —  k rz y k n ą ł ll;im zad-bek .

dalszy naarąpi).
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uczycielom  obchodzie w  szko łach  ty lk o  śwdęta 
rusk ie , g dy , ja k  się dom yślać trzeba , w ok ręgu  
szko lnym  teg o  p an a  znaczn a  pew nie je s t część 
dzieci łac in i.ik ó w  i g d y  zresz tą  choćby  jed n o  
ty lk o  w całej szkole b y ło  dziecko łac iń sk iego  
cl rząd k u , ono m a obchodzić w szystk ie  sw oje 
św ięta . Je ż e li w ięc ta k ie  dzieci nie b y ły  w  an i 
św ią teczne  łac iń sk iego  obrządku od szkoły
uw olnione, to  bardzo  sm utna  rzecz, że rodzice 
n a  to  przyzw olili.

Cóż w ięc w ypada u czy n ić?  O to potrzeba 
na  w ła śc iw e! najodpow iednie  jszej drodze dać 
poznać  d o ty czący m  rodzicom , że ta  sp raw a n ie 
iest w cale b łahą  i w ezw ać ich  do stanow czego 
zażądan ia  od now ego in sp ek to ra  szkolnego
zn ies ien ia  te j dow olności nauczycieli R usinów , 
a  w  raz ie  u ieosiąg n ien ia  sku tku , do odniesie­
n ia  się do R a d y  szko lnej krajow ej, nareszcie 
g d y b y  i tu  n ic  n ie  w skórano, do g łośnego  p ro­
te s tu  w te j sp raw ie  na  najbliższej k ad en cy i 
sejm owej. A  je s t  to  spraw a p iek ąca , g dyż  ju ż  
się dają słyszeć  głosy, że łac in n icy  m ieszkający
na R usi pow in n i ty lk o  ru sk ie  św ię ta  obcho­
dzić. b z y  d l o z w orka w ychodzi;, a uk łucie  jeg o
grozi ra n a  nie do u leczenia.

N adw orna  5 p aźd z ie rn ik a  1892.
Z w ysokim  pow ażaniem  

T \ H utm cki.

C ł i o l e a : © . -
Kraków 6 p aźd z i m ik a .

W czo rtj zachorow ały  znów  dw ie osoby 
n a  ch o le rę ' Jó ze fa  K ondraczek , licząca la t  36, 
zam ieszkała  p rzy  u licy  św. F ilip a  i A n n a  M a­
tu la , w yrobn ica , zam iaszkała  p rzy  u licy  św . 
W aw rzy ń ca  l. 20. W  trzech  ju ż  w ięc dom ach 
p rzy  u lic y  św. W a w rzy ń ca  pojaw iła się chole­
ra, m ianow icie w dom ach pod 1. 16, 18 i 20.

Z m arł n a  cholerę Jęd rze j K om orek, k tó ­
rego, ja k  to  w czoraj donieśliśm y, przyw ieziono  
ze sch ron iska  b ra ta  A lb erta .

O prócz w y m ien ionych  w yżej dw óch osób, 
odstaw iono do szp ita la  cho lerycznego  5 osób; 
n ie  są one je d n a k  chore n a  cholerę.

D o tychczas zachorow ało  w  K rak o w ie  n a  
cholerę  28 osób; um arło  11, w yzdrow iało  fi, a 
11 pozostaje w  leczeniu.

W  pow iecie, n a  Z w ierzyńcu  i w K ościel- 
n ik ach  m a t  w ięcej n ie  zachorow ał. W ło śc ian in  
S itk o  z Kościelm fe, k tó ry  sam  zgłosił się do 
szp ita lu  cholerycznego , n ie  je s t  cho ry  n a  cho­
lerę. P o p e łn ił ty lk o  w ie lk i b łąd  d y e te ty c z n y ; 
sp o ży ł bow iem  oprócz fu n ta  m ięsa, zn aczn y  k a ­
w a ł słon iny , n ap ił się na to 2 daszk i p iw a, a 
oprócz tego  ieszcze dw a litry  kw aśnego m leka.

D oniesien ie  urzędow e.
Od god zm y  lsze j w  południe dn ia  6 paź­

d z ie rn ik a  do godz. lsze j w po łudn ic  d n ia  7 
paźd z ie rn ik a  n ;e zd a rzy ł się an i jeden  w y p a­
dek  podejrzany . W y k o n an a  obdukcya na  zwio- 
kach  W ojciecha K linga  w y k aza ła  zapalenie 
opon m ózgow ych, zapal śnie p łuca lew ego, za ­
palen ie  pęcherza  m oczow ego i p rzew łoczny  
n  e ży t żołądka. P odejrzen ie  n a  cholerę p raw ie  
żadne, a b ad an ie  bak tsry o lo g iczn e  w ykona 
dr, K rok\nw icz.

L w ów  7 paźd z ie rn ik a  1892.
D r. P a w l i k o w s k i .

KRONIKA.
Lwów 7 piździernika.

Mianowania. Sąd l>'ajowy wyższy w Krako­
wie zamianował auskultant ii sądowymi dla swego 
ok ręgu : Józefa Miodońskie^ , Józefa Ludwika Win- 
dakiewioza i dra Józefa En nuela M ayera; zaś kan­
celistami sądów powiatowy/;. Karola Beckera do 
Niska,! A dam a Metzgera do Liszek, Adama Wanic- 
kiego do Ulanowa.

Przeniesienia. Sąd kra,owy wyższy w Krako­
wie przeniósł kancelistę sądu powiatowego w Nisku, 
Emila Karola Warchałowskiego do Przewrorska.

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Gorli­
cach rozpisała z termiueni do dnia 6 listopada r. b. 
konknrs na kilkanaście posad nauczycielskich.

Śluby W  koście o 0 0 . Dominikanów -we Lwo­
wie odbędzie się w sobotę ,lub panuy Heleny Obo­
rnickiej z p. Józefem Massareui.

Dnia 20 b. m. o Ibędą się w Ciśnie zaślubiny 
panny Julii Szafrańskiej z p. Adolfem Bernlieliem, 
leśniczym w dobrach p. Czecza.

Z Uniwersytetu lwowskiego. Uroczyste otwar­
cie roku szkolnego w Uniwersytecie lwowskim od­
będzie się w poniedziałek dnia 10 października rb. 
według następującego programu : 0  godzinie 9 od­
prawi w kościele św. Mikołaja ks,-1 infułat Zabło.-ki 
solenne nabożeństwo, v-’ którem senat akademicki i 
profesorowie, tudzież młodzież akademicka wezmą 
udział, a chór „L utni11 wykona kantatę.

Po skończonem nabożeństwie nastąpi w auli 
uniwersyteckiej przemówienie nowego rektora księdza 
Paliwody, poezem będzie miał odczyt wstępny prof. 
dr. Bronisław Dembiński.

Egzamin oficerski. W  1 I-tym pułku artyleryi 
zgłosiło się do egzaminu dwudziestu trzech kandy­
datów, dwóch z nich odstąpiło od egzaminu, a czte­
rech nie zdało. Egzamin zdali pp. : Bielski Jan, Mi­

chał de Cupareau, Friscli Jan, Leopold Kesserling, 
Tadeusz Lang, Maryan Linde, Władysław Mtiller, 
Jan  Mayer, Hugo Nitsch, Franciszek hrabia Me- 
raviglia Crivelli, Paweł Prachtel-Morawiański , Ju- 
i-URz Reiss, Rudolf 8 hneider, W iktor Skołyszewski, 
Hans Strohmayer, Wilhelm W eb er, Maryar Go- 
dziemba-Wjysocki.

W  1 pułku artyleryi polnej nie zdał egzaminu 
jeden kandyda* Zdali ogzan rn : Balko, Czerluncza- 
kiewicz Emil, Czerlunczakiewicz K aro l, Hentschel, 
Krygiel, Krakówka, Muthsam i "V itek.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Tarnobrzega, z grupy większych po­
siadłości, odbędzie się we wtorek dnia 11 bm.

P. Feliks DaniłOY ICZ, geometra z upoważnie­
niem rządowem, z siedzibą urzędową w Żółkw; zło­
żył przepisaną przysięgę służbową.

Głos kapłana o dziennikarstwie. W  Głogowie
umarł niedawno redaktor tamtejszego pisma p. Mi- 
chaelis. Nad grobem jego miał proboszcz miejscowy 
przemowę, w której rzeki między innem i: „Twardym 
i żmudnym jest zawód, któremu poświęcił się ten 
człowiek, nad którego mogiłą teraz stoimy. Codzien­
nie czekamy z upragnieniem na gazetę, w której 
mamy pięknie uporządkowane wiadomości z bliska 
i z daleka, czytamy ją  skwapliwie, a jednak mało 
który czuje przy tein wdzięczność dla tych mężów, 
którzy poświęcają się tej natężającej umysł 5 nerwy 
pracy zebrania tego materyału, przejrzenia z błyska­
wiczną szybkością i uporządkowania. Ileż to sprytu, 
ile wytrwałości trzeba mieć, aby się dowiedzieć coś 
uowego to tu, to tam, jak  zręcznym, towarzyskim, 
przezornym i rozumnym musi być dziennikarz, chcąc 
niejednemu zamkniętemu w sobie człowiekowi otwo­
rzyć usta i skłonić go do powiedzenia mu czegoś 
zajmującego; ileż to sprytu i humoru potrzeba, 
aby rzecz całkiem zwykłą przyprawie i uczynić 
smaczną dla czytelnika! A ileż to przeszkód trzeba
przytem ominąć ! Ci, którzy stoją na straży prawa,
patrzą bystrern okiem, ,’ćzy jaka notatka nie prze 
kracza miary dozwolonego, albo tropią w jaki.sposób 
ta lub owa notatka dostała się do dziennika, a. jeżeli 
ten lub ówT z' tłumu jest lub c.zuje się obrażonym 
jaką notatką, albo jeżeli w pośpiechu frazes jaki 
wypadł za ostro, jakże to wtedy ostrzą sobie ludzie 
zęby, aby szarpać dobrą sławę człowieka, któremu 
przecież tyle przyjemnych chwil zawdzięczają ! Mó­
wią, że prasa jest szóstem mocarstwem, ale repre­
zentanci jej, jakkolwiek mają wielki wpływ na sąd 
publiczności, muszą staozaćUciężkie walki z jej prze-
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się zdaje, na eara do tego stopnia, aby przestał 
prześladować Kościół katolicki.

Samobójstwo. Onegdaj odebrał sobie życie 
wystrzałem z karabinu żołnierz artyleryi Szeredak, 
stojący na załodze w Lipowicy pod Przemyślem. — 
Przyczyna samobójstwa nieznana.

Zamach samobójczy. Onegdaj w nocy nsilo 
wał odebrać sobie życie wystrzałem z rewolweru 
70-Jetni Józef Westfal, emerytowany geometra, prze- 
bywający od niedawna w przytulisku im. Dornsa. — 
Rannego odstawiono do szpitalu powszechni go. Czyn 
swój popełnił W estfal w przystępie rozstroju umy­
słowego.

Z Kołomyi donoszą, iż w Szeparowoach roz­
poczęto budowę trasy kolei lokalnej Szeparowce-De- 
latyn.

Emigracya włościan do Rosyi. Z Borszozow- 
skiego donoszą nam , iż ruch emigracyjny wzmaga 
się tsm z dniem każdym. Z Turylcza wychodzą 
chłopi masami. Objeszczyki obiecują każdemu emi­
grantowi, że dostanie 10 morgów' po la ; naiwni 
wieśniacy wierzą tym obiecankom i przechodzą do 
obcego kraju, gdzie czeka ich tylko głód i nędza. 
Onegduj wyszło z Muszkatowiec troje ludzi , a ze 
St bódki <1 woji. Przepraw iając się do Rosyi przez 
Zbruez, utonęli. Po ostudziło nieco zapał emigracyjny, 
ale zda się tylko na chwilę, gdyż agenci dalej lud 
namawiać będą do W'yt liodźctwa.

Dwa nowe pisma. W  Toruniu zaczęła wycho­
dzić od 1 października r. b. dwa razy na tydzień : 
i uriazilka Kujawska, w Poznaniu zaczął wychodzić 
od l października Kanjer tygodnioiry.

h.aszczęśliw y wypadek zdarzył się we czwar­
tek w Tereszanach na Bukowinie. W łościanka Ko- 
rilukowa chcąc rozwiesić świeżo wypraną bieliznę, 
wylazła na drabinę, aby dostać się do sznurów. Na 
ziemi pod drabiną bawiło się półtoraroczne dziecię 
Koi ilukowpj. Naraz skutkiem nieuwagi czy pośliź- 
.nięcia się Korilukowa spadła z drabiny’ całym 
swym ciężarem przygniotła bawiące jię dziecko, 
które na miejscu wyzionęło ducha. Nieszczęśliwa zaś 
matka odniosła tak ciężkie uszkodzenia, iż następnego 
duia także umarła.

Z Tysmienicy nam piszą : Dokonana przez

tutelszego aptekarza analiza wody do picia, wyka­
zała, że ani w jednej studni nie ma wody, któraby 
się kwalifikowała do użytku.

Komisya sanitarna, w której skład wchodzi 
także eksponowany tutaj sekretarz starostwa p. Ko­
walski. uchwaliła, ażeby ulic i placów publicznych 
nie zamiatać, wskutek czego takowe zarzucone są 
kupami śmiecia, prochu i gnoju, a gdy nadto 
mieszkańcy z domów swoich wyrzucają i wymiatają 
śmiecie na ulice i place, a deszczu od dłuższego już 
czasu nie mamy, przeto brniemy po kolana w tych 
śmieciach i wyczekujemy zjawienia się cholery, 
która tutaj dopiero miałaby dobre pole do popisu. 
Słowem pomimo pojawienia się epidemii w grani­
cach naszego kraju, miasto tutejsze zarzucone jest 
najrozmaitszemu niechlujstwami w najwyższym stopniu, 
a nad oczyszczeniem i asanacyą jego nie ma komu 
pomyśleć, bo na czele zarządu miasta stoi człowiek, 
o którego usunięcie mieszkańcy tutejsi napróżno od 
kilku miesięcy starają się, a przeprowadzone docho­
dzenia, jakkolwiek wykazały rozmaite nadużycia 
tego człowieka, nie doczekały się dotąd załatwienia 
ze strony właściwych władz.

Przedstawienie amatorskie na dochód fun­
duszów Stowarzyszenia rękodzielników lwowskich 
„Gwiazdau. —■ W  niedzielę (9 bm.) członkowie tego 
Stowarzyszenia we własnem zabudowaniu przy ulicy 
Franciszkańskiej odegrają „Robert i Bertrand czyli 
dwaj złodzieje'1, wodwil w 4 aktach ze śpiewami, 
przerobiony przez Wf. Anczyca. — Początek o sió­
dme! wieczorem.

Wyzyskiwanie ludu. Z Kossowa donoszą nam :
Kossowszczyzna od wielu lat pozbawiona jest 

należytej opieki, a wyzyskiwaniu ludu naszego go­
dziłoby się zapobiedz.

Zorganizował! się tu spółki, która się trudni 
dostarczaniem za wysoką prowizyą robotników na 
czas robót do liosyi i Rumunii. Na czele tej spółki 
stoją żydzi. Przedsiębiorcy ci, dając zadatek, zmu­
szają bioduy Brd wiejski do podpisywania skryptów 
mieszczących w sobie najrozmaitsze zobowiązania.

Spółka, ouiecnjąc złote góry* wieśniakom, wy­
rabia, a raczej wyjf dnywa bez przeszkód paszporty 
dla nich i wysyła ofiary te za granicę. — Niew iclu 
wieśniaków powraca; gmą oni marnie, głodem i cięż­
ką pracą od świtu do ciemnej nocy gnębieni. Klimat 
w Rumunii nie sprzyja tutejszemu ludowi, a powra­
cający przynoszą najczęściej malaryę lub gorsze za­
kaźne choroby. Tego roku również wyekspediowali 
ci przedsiębiorcy znaczną liczbę robotników z tut,ej 
szego powiatu.

W edług listów, które temi dniami nadeszły z 
Rumunii, wieśniacy wystani do Semeny obok Mano- 
lesy w skutek ciężkiej pracy częścią pomarli, czę­
ścią zaś są bardzo chorzy. Listy, która otrzymały 
kobiety pozostałe w swych zagrodach, z rąk do rąk 
kursują, a kreślą stosunki w Rumunii w okropnych 
barwach.

T tak pisze Mikołaj Kubyn z Moskalówki do 
swej żony:

Żegnam cię na zawsze, gdyż jestem bardzo 
słaby, robota tutejsza mnie zabiła; idź i podziękuj 
faktorom, którzy nas za granicę zaprzedali. Syn nasz 
Wasyl Kabyu i inni są również słabi. Walamy się 
na śmieeiskach, jak  w zagrodach naszych bezrogi, 
które stosunkowo lepiej bywają karmione. Kiefior 
Kusiek i A ntoni Wołoszczuk pomarli już. Idźcie do 
księdza w Moskalówce i dajcie za ich dusze dzwo­
nić, aby naszym 'udziom oznajmię, jaki los nas za 
granicą spotyka. — Zgodz.liśmy się z faktor?mi na 
dwumiesięcznąTrobotę, a pomimo, że czas ten już da­
wno upłynął, puścić nas ztąd nie chcą. — Jdź, ko­
chana żono do faktorów, podpisz weksel na dom i 
grunt, a wybaw nas w ten sposób z niewoli. Pienię- 
dąy nie mamy. Rośli,; je nam i wyratuj, bo wszyscy 
pomrzemy R '1 ' 1 '

Niech to będzie przestrogą dla inifych.
Ze Zniesienia piszą nam
Dnia 2 bm. w szkole na Zniesieniu odbyła się 

piękua uroczystość ’ pożegnania iuspelctora okręgowego 
p. Kerekjarty.

W  dość obszernej i pięknie udekorowanej sali 
szkolnej zgromadzili się — pomimo nagłego czasu — 
prawie wszyscy nauczył iele i nauczycielki okręgu 
lwowskiego zamiejskiegoT—- O godzinie piątej po 
południu przy śpiewie chóru „Mnohaja lita11 i „Niech 
żj je nam11 wszedł do sali p. Kerekjarto. W sali 
zapanowała poważna cisza, wśród której zabrał glos 
pierwszy p. Dyhdalewiez, aby w imieniu wszystkich 
nauczycieli lwowskiego okręgu zamiejskiego pożegnać 
ukochanego przełożonego.

W  ną|v’yższem wzruszeniu p. Kerekj irto, że­
gnając zebranych nauczycieli, prosił o pamięć a za­
razem o przebaczenie, jeżeli kiedykolwiek był przy­
krym lako przełożony. -  Po skończonej przemowie 
odprowadzili zebrani wspólnie przy śpiewie „Niech 
żyje nam11 na pierwsze piętro do sali na skromną 
ucztę, wśród której wznoszono liczne toasty po pol­
sku, po rusku i dwa po niemiecku.

W szystkie toasty tchnęły sz”zerą wdzięczno­
ścią dla przełożonego, który bezwzględną sprawiedli­
wością pozyskał serca wszystkich nauczycieli swego 
okręgu.

Spór między P08el8twami. Pomiędzy ambasa­
dą rosyjską a poselstwem belgijskiem w Berlinie 
wywiązało się małe nieporozumienie. Rozchodzi się 
o pewnie formalnoś -i paszportowe. Ambasador rosyj­
ski hr. Szuwałow zażądał mianowicie, ażeby władze 
belgijskie, wystawiając swoim poddanym paszporty 
do Rosyi, uwidaczniały ua tych paszportach jaką re- 
ligię podróżny wyznaje. Miał to być pomocniczy śro­
dek w celu powstrzymania napływającej do Rosyi

ludności żydowskiej. Ale władze belgijskie nie zgo­
dziły się na żądanie Szuwałowa, zasłaniając się tein, 
że w Belgii nie zważa się na religię i że tam ka­
żdy, czy żyd czy katolik, jest. tylko Bełgijczykiem 
i nieceni więcej. Podobno hr. Szuwałow nie poprze­
stał na tej odpowiedzi i postanowił domagać się da­
lej załatwienia swego żądania.

Towarzystwo koszykarskie w Wiązownicy.
Przed kilkunastu laty pod protekcyą i kierownic­
twem księżnej Maryi Czartoryskiej rozwinął się na 
szerszą skalę w Wiązownicy, wiosce po wda tu Ja ro ­
sławski igo, przemysł domowy : wyrób koszów, me­
bli i przeróżnych przedmiotów z silniku i pręcia ło­
ziny. Że się ten przemysł rozwinął i wydoskonalił, 
tego dowodem zbyt wyrobów nie tylko w' kraju i 
państwie, ale nawet w Anglii i innych państwach, 
a to bez reklam, anonsów i ajentów. Osoby prywa­
tne jak  i kupcy raz nabywszy jak i przedmiot w 
Wiązownicy, w potrzebie zawsze się tam z zaufa­
niem udają. Ponieważ jednak wspólnemi siłami a ra­
dą i pomoi ą wiele się da ułatwić i wykonać, dla 
zjednania sobie także większego zaufania u kupców 
i ogółu publiczności, zawiązali interesowani robotni­
cy Towarzystwo koszykarskie pod przewodnictwem 
swojego proboszcza księdza Trojnara, które co raz 
liczniejszemi cieszy się zamówieniami i wielkie roku­
je nadzieje, a to tern bardziej, że nie zysk jest jego 
celem, lecz rozumne dostarczenie zarobku wie­
śniakom w godzinach wolnych od gospodarskiego 
zajęcia.

P. Stephan, pruski minister poczt, wydal nąi- 
starszą swą córkę za mąż za porncznika Napolskie- 
go. Podczas zaręczyn, na których był obecny cały 
urzędowy świat berliński, przyjaciele ministra urzą­
dzili młodej parze oryginalną owaoyę. Podczas balu 
r.rwarły się drzwi i rozpoczął się olbrzymi his tory- 

rcany pochód: na czele szedł asyryjski posłaniec z
listem, pisanym na cegle, za nim egipski listonosz 
z papirusem gratulacyjnym, dalej ateński „heuiero- 
droui11, dwaj rzymscy „tabellarii11, jeden z czasów 
republiki, drugi z epoki cesarstwa, kuryer cesarza 
Augusta, dalej szedł średniowieczny poseł klasztorny 
z listem długości 5 metrów, posłaniec studencki z 
Uniwersytetu paryskiego, dalej t. zw. „ Briefjnnker11 
zakonu niemieckiego, tudzież miejscy listonosze kon- 
stancyeńsdy. Na czele nowożytnego oddziału kroczył 
pocztylion ks. T lum i-Taiii, dalej czterech brauden- 
buiskich, ozie: ech pruskich poczt.yliouów ze sztanda­
rami, wreszcie c-ztere di majtków z państwowego 

! statku pocztowego, Wszyscy wręczali narzeczonym listy 
1 z życzeniami.

Z BućSZtyna nam piszą: Dnia 2 t. m. odbył
i się drugi festyn ludowy na dochód straży ochotni­

czej ogniowej, którym znowu bardzo szczerze zajęli 
t się księstwo Jabłonowscy.; gdyż prócz tego, że.sprze-j 

dawała lasy na lor.eryą fantową mała kiiężniozka i 
rozkupiono wszystkie, księżna, Jabłonowska urzą­
dziła herbatę z ciastkami i tortami, właśni ni ko­
sztem, na dochód straży ogniowej.

W czasie festynu otrzymała straż ogniowa na 
ręce młodej księżniczki nadesłane telegraficznie 20 zł. 
od hrabiny z książąt Jabłonowskich Huwarzewskiej.

Otóż całej tej dostojnej familii ?.a wspaniało­
myślność i hnjue datki składu minslo Bursztyn naj­
głębsze podziękowanie.

Wyścigi na odległość zakończyły sic wiel-
kiem zwycięstwem oficerów austryackich, ho; cho­
ciaż oficerowie niemieccy z trzeciego startu wiedzieli 
jtiź o wynikach, jakie osiągnęli oficerowie anstryatecy
i czynili wszelkie możliwo wysiłki, aby ich pokonać, 
to jednak nie zdołali odebrać paliny pierwszeństwa 
Starhembergowi. Drugie miejsce dopiero przypada 
oficerowi niemieckiemu br. Reitzensteinowi, a trzecie 
Miklosowi. Ostatecznie wynikiem tych wysiłków ze 
strony niemieckiej było to, że p. Tepper-Laski z 
pierwszego miejsca ustąpić musiał aż na 7, a szereg 
niemieckich zwycięzców' tak się przedstawia : l br.
Reitzeusteiii, 2 Tka< r, 3 Kroneufeld, 4 Foerster,
ii Johannsen, 6 Kimerle, 7 Tepper-Łaaki. 8 iK yl, 
9 Kiimmer, 10 ks. Leopold pruski, Zaledwo kilka­
dziesiąt kroków brakowało, aby Reitzensteiii wcale 
nie dojechał do celu, gdyż tuż u samej mety koń 
jego padl bez życia. Zwycięzca ze strony austryac- 
kiSj hr. Starhemberg jest porucznikiem huzarów 
i znanym jest naszej publiczności z wyścigón Lwo­
wskich, gdzie biegały jego konie, których niejedno­
krotnie on sam dosiadał. W yścig z Wiednia do Ber­
lina odbył on na „Atliosieu, koniu rotmistrza od hu­
zarów Baesaka. Cała jazda była jak  najsystematy­
czniej przygotowana. ( rzed wyścigami spróbowano 
wyt.rzjmiałaść Athosa. Por. Starhemberg odbyt na 
nim drogę z W iednia do Berlina bez najmniejszych 
natężeń w duumh siedn iu. Botem nastapila próba 
wyt, zyniałości dla jeźdźca która wypadła korzystnie, 
w dwóch Uniach bowiem przekroczył granicę.,- Ma­
jąc takie dane wyczekiwali fp. Bacaek i Starhem- 
bUrg spokojnie wyniku wyścigów. Por. Starhemberg 
ściśle wziąwszy wcale nie nocował po drodze, wszyst­
kiego bowiem odpoczywał w Znaimie godzinę, w 
Igławie półtrzeeia, w W eisswasser jedną, w Ait-Ge- 
orgswałd pól a w Seuftenberg dwie godziny. Ważna 1 
okolicznością:- która podtrzymywała wyl rwałość. ru ­
maka było to, że nic a nic, nie straci! z wybornego 
swego apetytu.

Oficerowie niemieccy niższość swą, która się 
okazała w tych wyścigach, tłómaczą teni, że konie 
ich 1‘ieprzyzwyczajone były do górskiego tefenu, na­
tomiast, przyznawali, że v ładze austryackie i ludność 
wszystko czyniły, aby juźdźom ułatwić jazdę. Bo dro­
dze spotykali oficerowie niemieccy wszędzie usta­
wionych żandarmów, których obowiązkiem było da­
wać im wszelkie inforinaeye, władze niemieckie zaś 
wcale się o to nie troszczyły.

W ynik wyścigów o tyle różni się od przewi­
dywań, że por. Starhembergowi przeznaczano drugie 
miejsce, pierwsze zaś por. Miklosowi, ale nieszczę­
śliwy wypadek spowodował, że zamieniali on  swe role.

Zarówno w stolicy naddunajskitj jak  -w nad- 
sprejskiej gości przyjmują bardzo uroczyście. We 
Wiedniu zapowiedziano na poniedziałek dla oficerów 
austryackich i niemieckich wielki bankiet, który od­
będzie się w ogrodzie Sachera, pod przewodmctwvm 
minitra wojny br. Bauera.

Zakła i ubezpieczenia robotników od wypad 
ków dla Galicy i i Bukowiny' we Lwowie i związek 
powiatowych kas dla chorych wydał sprawozdanie 
z czynności swych w roku ubiegłym. Sprawozdanie 
to podnosi pomyślniejszy rozwój tej instytucyi niż 
w roku poprzednim W artość bowiem poborów wzro­
sła o 16.533 zl. czyli dosięgła sumy 168.530 zł.

Rachunki za rok ubiegły zamknięto nadwyżka 
1673 zł. 73 ct.

W roku tym załatwiono 503 wypadków, na co 
wydano kwotę 21.175 zł., a renty trwałe dosięgły 
kwoty 15.150 zł. rocznie.

Wilki pojawiły się w znacznej liczbie w po­
wiecie kimpolnngskiin na Bukowinie, gdzie napadają 
na pasące się bydło i wielkie wyrządzają szkody.

Podkuwy Z aluminium. W  pismach warszaw 
skich czytamy : W nreśeie naszem. ma być wkrótce 
puszczona w ruj h fabryka podków końskich bez u 
życia gwoździ , wynalazku p, Felicyana Kudasiewi- 
oza. Podkowy maią być wyrabiane z aluminium, 
z czopami podstawowemi ze stali. Oena jednej pod 
kowy, a raczej pantofla końskiego, nie będzie wyż­
szą nad 1 rubel srebrny 25 kopiejek (półtora guld.) 
i wystarczyć może ua szereg lat ze zmianą czopów 
podstawowych. Próby czynione z tego rodzaju pod­
kowami, wydały rezulrat dodatm

Zakonnice czy dozorczynie świeckie. W  W iel­
kim Waraz.lynie istnieje 1 illca ^przytułków dla sierot 
i chorych założonych przez dobroczynno .stowarzysze­
nie pań. Dotą 1 w igstyłuryarh tych bj iy dozor- 
c.zynie świeckie, które widoAuie jednak nie wypeł­
niały ściśle swych obowiązków, gdyż w łonie stowa­
rzyszenia powstało przeciw nim wielkie zniechęcenie 
i wiele pań domagało się zastąpienia i' h zakonni 
nami. W  sprawie tej zwołano osobne walne zgroma 
dzenie pań, będących członkami' stowarzyszenia. Na 
owo zgromadzenie przybyło około 6(10 pańy;a obrady 
jego były nadzwyczaj burzliwe.

Głównie przeciw zakonniczym występowała pan- 
Kolomanowa Tiszaj żona byłego prezydenta gabinetu 
węgierskiego. Gdy atoli przyszło do głosowania oka­
zało się, że zakonnice miały’ tylko 72 przeciwniczek. 
Rezultat głosowania powitano głośnemi „Elien 
Ban Tiszowa jednak zaprotestowała przeciw postę­
powaniu przewodniczącej zgromadzenia i zakwestyo- 
nowawszy prau idlowość głosowania, wielce rozgnie­
wana , opuściła z 72 swemi zwolenniczkami salę 
lto ’i mimo protestu tego, uchwalę walnego zgroma­

dzenia wykonano, i zakonnice otoczyły już swą opieką 
sieroty i chorych, zostających pod opieką Stowarzy­
szenia dam" w Warazdynie.

Aloizy SzemeteJy. Jeden z wielkich łotrów 
dokonał temi dnuuri żywota w. Pres/.burgu. Je s t to 
Aloizy Szeineredy bohater kilku ostatnich momerstw 
w Wiedniu. Lotr ten rozpoczął swe podłe rzemiosło 
w nowym świoeie. W  zbiorze najsławniejszych spraw’ 
kryminalni cli Pitawala, argentyński proces Szeme- 
redego tworzy jedpii z najciekawszych rozdziałów 
Urodzony w roku 1840, Szeiueredy opuszcza Węgry 
w r. 1862 jako dezerter wojskowy, udaje się do 
Ameryki południowej i tam odgrywa rolę lekarza 
wojskowego, a jak  twierdzi polieya, zarabia na 
utrzymanie w ten sposób, że przyspiesza śmierć 
bogatych stryjów. Dnia 25 lipea"r. 1876 dopuszcza 
się w Buenos-Ayres zabójstwa ua 20-letniej Karoli­
nie M et/ ze Strasburga, dziewczynie lekkich oby­
czajów. Pewma tajemniczość osłania to zabójstwo, 
bo w danych warunkach chciwość nie mogła byćf 
jego powodom. Szaleństwo — czy też ów mistyczny’ 
prąd zabójczy, na którym Zola opar! swą straszną 
powieść, włożył Szemeredenm sztylet do ręki; dość, 
że sprawa ta narobiła ogromnej wTzawy, zajmowała 
sądy w Buenos-Ayres przez 5 lat, a nawet wywołała 
rozprawy w sejmie węgierskim, tudzież interwencyę 
austro-węgierskiego generalnego konsula.

Powróciwszy w r. 1881 do W ęgier i stawiony 
przed sąd wojskowy jako dezerter, niebawem zo­
staje oddany do zakładu obłąkanych. Wypuszczony’ 
po krótkim czasie jako zdrów na umyśle, zabiera 
się w r. 1886 do ogłoszenia swych pamiętników 
w organie skrajm j lewicy Eyyertetesie. Jako boha­
ter znanego w szerokich kołach procesu argentyń­
skiego wchodzi w stosunki z ciekawymi literatauń 
i adwokatami. Wysoki, słusznej postawy, o imponu­
jący cli wąsach, ogorzałej pod południowem niebem 
twarzy, w surducie zawsze po wojskowemu zapię­
tym na wszystkiej^, guzik i, tajemniczą przeszłością 
staje się figurą oryginalną, ciekawą. \Y ostatnich 
latacli nibyto ustatkował się : wszedł w spółkę
z rzeżniczką Karłowiczów,ą i sprzedawał na rynku 
kiełbasy.

Tymczasem w Wiedniu wydarza się szereg 
zabójstw lub zamachów, których sprawca znika bez 
śladu. Dnia 1 I lutego, po południu pada w swym 
kantorze, na przedmieściu Waehring, śmiertelnie ra­
niony jubiler Schiitz; zbójca z łupem kilkunastu 
zegarków i łańcuszków uchodzi, chociaż kilka osób 
z sąsiedztwa podało dokładny jego rysopis. Dnia 24 
lutego, na przedmieściu Margaretlien, w składzie 
jubilerskim wdowy Bawliczkowej, zjawia się podej­
rzana osoba, która spiesznie uchodzi, gdy przy 
padkiem .. syn wdowy wstąpił do składu. Dnia 4 
czerwca, w południe, zbójca wszedł do akładu ze4e-

1)

Mikrob prof. Backermana.
W  o sta tn ich  dn iach  g ru d n ia  r. 1935-go, 

profesor B ack ern ian  p rzyśp ieszonym  krokiem , o 
i e n u  n a  to  pozw ala ły  jego solidne rozm iary , 
błyszcząc radością , pow raca ł do dom u eichem i 
ulicam i m iasteczka tlrn n n w ału .

Idąc , pociera ł ręce, co było  u n iego oznaką 
głębokiego zad o w o ln icn ia , zupełn ie  zresztą 
u sp raw ied liw io n eg o , poniew aż po d lug o trw a- 
, ,cb  p racach , u da ło  się jem u, p ro tesom w i Ba- 
skem ianow  i, o dk ryć  is tn ien ie  nov, ego m ikroba, 
itraszn iejszego  daleko n iż  w szystk ie  dofąd 
m anę.

W szyscy  p raw dopodobnie  wii clzą o tein, 
iż w  o s ta tn ich  czasach n au k a  o m ik robach  zro ­
biła, postępy  nadzw yczajne

W  połow ie X IX -g o  w ieku, znak o m ity  li­
czony francusk i, P asteu r, o d k ry ł p ie rw szy  is tn ie ­
nie  m ikrobów , n iepostrzeżen ie  p rzen ik a jący ch  
do o rganizm u lu d z i i zw ierząt. AVskazał n a ­
w e t dow cipne sposoby rozpoznaw ania  i hodo­
w li ich. Teraz jed n ak , w  r. 1935-ym, p race 
P a s te u ra  pozostały  o w iele w  ty le . Id ąc  za 
impulsem, danym  przez nauczyciela , w szyscy  

uczeni E uropy , A m eryk i A u s tra lii , a  n aw e t 
A fryki, gorąco w cięli się do p racy . D zięk i im, 
najzaw ilsze zagadn ien ia  były  i u:związane, na j-• " . .---- iuzw iązane, na  -
c i em m ejsze kw estye  ośw ietlone, n ie  pozosta- 
w ało an i jednej choroby, d la  k tó re j n ie  b y łb y

odnalez iony  w łaśc iw y  iej m ikrob , n ie  poddany  
k la sy fik a c ji i nie w sadzony  w słoik, opatrzony  
num erem  odpow iednim . C ałem u św ia tu  były  
ju ż  z n a n e : w y g lą d , n a w y k n ie n ia , zw yczaje 
w sz j's tk ich  m ikrobów  i b ak te ry i, n ap e łn ia ją ­
cych  ziem ię, wodę i pow ietrze, a  bak terjo log ja  
s ta ła  się w e w szystk ich  urn w ersytei ach pod­
staw a u au k  lekarsk ich .

N iem cy  n ie pozostały  po za innym i pań­
stw am i. O byczaje  ich zm ien ity  się znacznie  
w o s ta .n iem  trzydz iesto lec iu . P anow an ie  pi bel- 
baiibv- m inęło . P ro feso ro w ie  i ludzie n auk i zno­
w u zajęli p rzodu jące  stanow iska  w społeczeń­
stw ie.. I  oto p rzyczyna, d laczego bogobojne m ia­
steczko B rn n n w ald  posiadało  w yboru i un iw er­
sy te t, doskonale lab o ra to ry a  i wspan ia,ycli p ro ­
fesorów.

P om iędzy  jed n ak  w szj’s tk im i uczonym i m ę­
żam i, zn ak o m ity  H erm an  B ack erm an  odznaczał 
się zdolnością i n ieu s tan n ą  m iłością  p r a c j . o d  
w czesnej m łodości z zapałem  oddawrał się bak- 
te ry o lo g ii; później, zostaw szy  ju ż  profesorem , 
u rządz ił sobie laborato ryum , k tó re  u rzeczy w is t­
n iło  jeg o  m arzen ia . AV n iem  p rzepędzał te ż  ż y ­
cie swoje. P o g ard za jąc  p ra k ty k ą , ż y ł w śród  
sw oich  słoików  i  bulionów  do k u ltu ry  m ik ro ­
bów, o toczony najsiln ie jszem i i n a jbardz ie j śm ier- 
te ln em i jad am i. P rzedsięw zią ł je d n a k  w szy stk ie  
środki ostrożności, ab y  n ie  u ledz zarazie. D ro­
g ą  stopn iow ych  szczepień, doszedł do obojętno- 
śui n a  w szelk ie  n a jbardz ie j zaraźliw e truc izny . 
Zdrow ie jeg o  n ie  c it ip ia lo  n ic n a  tern, iż p rze­

pędza ł dn i cale w śród zarazków , k tó re  zgubę 
d la  pozo sta łe ’ ludzkości stanow ić m ogły .

P on iew aż je d n a k  osoby go o taczające, 
n ie b y ły  ta k  sam o zabezpieczone p rzed  zarazą, 
profesor B ackerm an  urządzi/ w  końcu  lab o ra to ­
ry u m  specyalną  salę, ż a rtem  n azw aną  „p iek ie l­
ną  iz b ą 1', do której dostęp surow o był w zbro­
niony  w szystk im  śm ierteln ikom . Izb a  ta, opa­
lana i ośw iętlana  p rzy  pom ocy e lek tryczności, 
zaopatrzona była w n a jb ln ią jsze  a p a ra ty  de- 
sinfekcyjne...

Pow róćm y je d n a k  do opow iadania.
O to profesor H erm an B ack erm an  b y ł za- 

dow oliiiony n ie tiy p o w ied z ian ie . O d k ry ł n i m niej 
ru więcej ty lk o  sposób;,; przez k tó ry  m ógł n ie ­
szkodliwe m ik roby  czynić  szkodliw em i znowu... 
Zadanie to  b y ło  tern trudn ie jsze , iż  należało , 
ab j m ikrob  ów zachow yw ał się tak , iżb y  an i 
środki lecznicze, w y n a jd y w an e  przez s p e c ja li­
stów, an . w p ły w y  k lim atyczne, nie m og łj’ mu 
p rzec iw d zia łać!

B ackerm an  n ie  odrazu doszedł do sw ego 
w ielkiego odkrycia . „M ikrob — m aw ia ł on na  
swoich lekcyach — podobny je s t  do człow ieka. 
Co do nas, po trzebu jem y  ró żnorodnych  p o k ar­
m ów  : zupy, k apusty , p iw a, kaw ioru , m asła, c ia­
sta, b a ran in y , ry b , raków , p ierogów , m iodu, 
owoców, sardynek , w in a  reńsn iego , szam pana, 
k a rto fli i kunm lu . Im  pokarm y nasze są b a r ­
dziej rozm aite  i m y  sam . b y w am y  zdrow si. T ak  
sam o i m ikroby, jeże li lepiej będziem y je  ż y ­

wić, zrob im y je  .sdniejszemi, to  je s t  bardzięj 
szk o d liw em i!“

W  sk u tek  teg o  w szystk ie  usiłow an ia  p ro ­
fesora B ack erm an a  sk ierow ane b y ły  ku  p rzy ­
go to w an iu  bulionów  do k u ltu ry  m ikrobów ’. N a 
tein polu z pow odzeniem  m óg łby  w alczyć z naj­
lepszym i ku ch arzam i francusk im i. D o osta tn ie j 
swojej kom pozycy! dom ieszał ośnidziesiąt. sieclm 
produk tów  za pokarm  służących  i m ik ro b y  roz- 
wi jały  się w’ n iej z tru d n ą  do uw ierzen ia  szyb-

N ie czas i n ie  m iejsce w chodzić |.n w  szeże- 
g ó ij’ tech n ik i naukowe i znakom itego  profesora, 
n iem niej jed n ak  dzięk i udoskonalonym  bulio­
nom, oraz zastosow aniu  elek tryczności, k tó re  
zachow yw ał jeszcze w  ta jem nicy , B ackerm an 
zm ien ił aa  śm iercionośny  m ikrob  zgorzkniałego  
m asła. J e d n a  se tn a  w zęść kropli jeg o  zab ija ła  
w dw ie i pól godziny  dużego psa, je d n a  k rop la  
w  godzinę n iw eczy ła  do trz e c h  ty sięcy  k ró li­
ków. N aj uraln ie, że B ackerm an n ie  m ógł p rze­
prow adzić  dośw iadczeń n ad  ta k ą  m asą g ry zu - 
nów , lecz zabił m h ' tak  dużą  dość, k u  w ie l­
k iem u niezadow ołn ien iu  pan i B ackerm an, jeg o  
m ałżonk1 p raw ow itej.

T ak  je s t, n ic m a n a  św iecie człow ieka, 
k tó rego  is tn ien ie  podobne b y ło b y  do ró ży  bez 
kolców... R o b ak  się lęgnio i w  bu jnym  k w ie­
cie... rJ y m  robakiem , ty m  kolcem  w życiu  pro­
fesora B ack erm an a  była  p an i Jó ze fa  B ac­
kerm an.

Przedew szystk ic.m  zaś n ic  a n ic  nie rozu-

iiiiała się n a  bakterjc,logii. Z a  k ażd y m  razem , 
kiedy’ nieszczęśliw y uczony p róbow ał m ów ić z 
n ią o fy m  tem acie, ona p rzy tacza ła  m u jego  

j kolegów , k tó rz y  zarab ia li i Iziennie po kilka* 
! dziesią t, a  n aw e t po paręse t m arek,.. Jed n em  
słowem , p an i B ack erm an  z całej duszy  n ie ­
n aw id z iła  m ikrobów .

B y ł u niej w szakże jeszcze w róg in n y  — 
p iw ia rn ia  m iejska.

N ajw ięksi ludzie m ają  swoje słabe s tro ­
ny... ezem użby je j n ie  m iał m ieć i profesor 
B ackerm an  ?

Lui.B on trochę  nap ić  się. Z resz tą  sła ­
bostka  ta  b y ła  zupełn ie  do przebai zem a. Bil 
albowiem, k ilka , albo i k ilk an aśc ie  szk lanek  
p iw a w  g ron ie  dob ry  cli przyjaciół, g ra jąc  w 
p ik ie tę , rozw ażając losy po lity k i europejskie], 
a w reszcie najnowsze-) postępy w  dziedzin ie  
bak te ijo log ii.

P rzepędzał w  każdym  raz ie  czas te n  p rz y ­
jem nie j, an iżel s łuchając przez ca ły  w ieczór 
sk a rg  n ieskończonych n a  s traszn ie  w ysokie 
ceny  królików , n a  d rożyznę części sk ładow ych 
buljonu d la  m ikrobów , oraz bezpożyfeczność 
term om etrów  ścisłych, za k tó re  płaci się po 
sto  m arek , k iedy  w łaśn ie  lepiej b y łoby  kup ić  
ro tu n d ę  n a  fu trze , ja k ą  m a dok to row a R otbajn , 
lu b  też  p o rtje ry  w schodnie  .do salom  podobne 
do tych , ja k ie  posiada w sw ojej baw ialni pan i 
Szejnbrun .

i

iOing dalszy nastapi).
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garów pani Sofołarowej, zranił ją  ciężko tępern na- 
J zędziem i uszedł, zabrawszy mnóstwo zegarków i 
ańcuszków. Nareszcie dnia l(i września, na przed­

mieściu Fuenfhaus, o godzinie 2 po południu, zna- 
eziono w składzie Stollego, śmiertelnie zranionego 
czeladnika, Lammela i skonstatowano ubytek 47 
łańcuszków złotych i srebrnego zegarka. Wszelkie 
poszukiwania okazały się daremnemi, ale część za­
branych przedmiotów odnaleziono w pokątnych lom­
bardach Budapesztu. Dnia 26 września po południu, 
parowcem przybywa do Preszbnrga Aloizy Szeme- 
redy. Pod wieczór zjawia się w składzie jubilera 
M ittemana ; ten poznał w nim człowieka, który mu 
przed kilku laty ukradł zegarek. Zabawiając więc 
gościa, posłał po żandarma, który odprowadził Sze- 
meredego do komisaryatu policyi. Cldy się miało od być 
przesłuchanie, Szemeredy dobył z kieszeni brzytwy, 
przeciął sobie gardło i upadł martwy. Dopiero wtedy 
obudziło się podejrzenie, że samobójca jest poszuki­
wanym sprawcą morderstw wiedeńskich. Sprowa­
dzeni z Pesztu i Wiednia świadkowie, zgodnie roz­
poznali w nim człowieka, widzianego w Wiedniu 
przed składami Schiitza i Stollego ; młody Pawliczek 
i pani Sotolar poznali w nim napastn ika; również 
właściciel lombardu z Pesztu poznał w nim osobę, 
która zastawiła zrabowane w Wiedniu przedmioty.

Zachodzi jeszcze pytanie, czy Szemeredy dzia­
łał na własną rękę, czy stał na czele szajki rozbój­
ników ? Rozwiązania tej zagadki wyglądają po uwię­
zionej w Peszcie Karłowiczowej, która, jak  się 
zdaje, była z Szeineredym w Wiedniu w lutym 
i czekała na niego przed składem Schiitza. Do 
Preszbnrga Szemeredy przybył w towarzystwie 
trzech mężczyzn, z których jeden zabrał torbę po­
dróżną mordercy. W szyscy trzej znikli bez śladu. 
W  pierwszej chwili nie wątpiono, że to wspólnicy 
zabójcy. Jednakże nie jest rzeczą prawdopodobną, 
aby wspólnicy w 10 dni po spetnionem zabójstwie 
przejeżdżali się gromadnie tak blisko Wiednia.

Pobiedonoscew a katolicyzm. Czytelnicy już 
nieraz zapewne słyszeli nazwisko ks. Vamitellego. —- 
Jesito były Dominikanin, człowiek dotknięty osobliw­
szego rodzaju idee Jkee, mianowicie, że między kato­
licyzmem a prawosławiem nie istnieją żadne różnice, 
a jeśli istnieją, to tylko sztucznie stworzone. Otóż 
uważa on sobie za święty obowiązek apostołowanie 
tej idei.

Puścił się w podróż po Rosyi i katolikom 
tamtejszym prawił kazania w owym duchu pojednaw­
czym. W rażenia i poglądy odniesione z tej podróży 
spisał ks. Vanutelli i wydał w osobnej broszurze pod 
tytułem „Rosya", a słuszność przyznać każe, iż ma- 
niaetwo jego nie doprowadziło go do bezwzględnego 
uwielbienia Rosyi i systemu w niej panującego. — 
W  książce bowiem jego znajduje się między innemi 
taki ustęp :

„Chociaż między religią prawosławną a katoli­
cyzmem istnieje wielka analogia, to jednak Kościół 
katolicki jest ciągle prześladowany i ciemiężony. — 
Konfiskaty majątków, deportaeye na Sybir, wygna­
nie, rozstrzeliwanie ludzi masami, katusze najokro­
pniejsze —jakkolwiekby się je  usiłowało i usiłuje w 
rzeczywistości ukryć i usprawiedliwić -— oto środki, 
za pomocą których rząd rosyjski stara się utrzymać 
w poddaństwie ludy katolickie. “

Książkę swą posłał Yanutelli w upominku Po- 
biedonoscewowi i otrzymał od niego listowne podzię­
kowanie, oraz zapewnienie, że pan „prezes słowiań­
skiego komitetu11 skrzętnie przeczyta! i wielce się 
nią ucieszył.

Nas wcale nie dziwi ta pozorna sprzeczność, 
że Pobiedonoscew chwali książkę propagującą prawo­
sławie, chociaż zawarte jest w niej potępienie prze­
śladowania katolików. Przywykliśmy do systemu ob­
łudy w Rosyi, która— gniotąc polskość i katolicyzm 
— równocześnie głosi światu, że car prawosławny 
jest dla tych buntowników najłaskawszym ojcem.

Nadwiślańskie topole do Włoch. Nasze topole 
nadwiślańskie, tak nazywane dla odróżnienia od wło­
skich , stanowią podobno ulubione drzewo rodziny 
króla Humberta. A widocznie ten rodzaj topoli nie 
jest we Włoszech hodowany, kiedy dyrektor ogrodu 
królewskiego przy pałacu kwirynalskim w Rzymie, 
zwrócił się wprost do jednego z warszawskich za­
kładów ogrodniczych z zamówieniem dostawienia na 
jesień 140 drzewek topoli nadwiślańskich. Zamówie­
nie zostało przyjęte, a najpiękniejszy dobór drzewek 
będzie do Rzymu niebawem wysłany.

Nieostrożna jazda. Przed kilku dniami jakiś 
fiakier, pędzący galopem, przejechał przed Ka­
tedrą obrządku łać. ucznia Maląga ze szkoły 
imienia Mickiewicza, wychodzącego właśnie w tej 
chwili z kościoła. Na szczęście dziecku nic się 
nie stało i na drugi dzień już było w szkole. Przy­
padki przejeohauia zdarzają się w mieście naszem 
dość często, polieya powinna przeto ostro przestrze­
gać, aby lwowscy fiakrzy przepisów się trzymali i 
na skrętach lub zbiegach ulic galopem nie pędzili i 
nie narażali przechodniów na kalectwo lub nawet 
utratę życia. Każdego fiakra wykraczającego przeciw 
tym przepisom ostra powinna spotkać kara.

Poświęcenie państwowej sikoły przemysło­
wej we Lwowie. Sumptem galicyjskiej Kasy oszczę­
dności stanął piękny gmach przy u l . Teatralnej, 
przeznaczony na pomieszczenie szkoły przemysłowej, 
która dotąd z powodu braku odpowiedniego bu­
dynku. nie mogła się należycie rozwinąć. Dziś 
odbyło się poświęcenie tego gmachu w obecności wi­
ceprezydenta rady szkolnej krajowej dr. Dobrzyńskie­
go, prezydenta miasta p. Mochnackiego, wiceprezy­
denta p. Marchwickiego, 1-go delegata p. Michal­
skiego, wielu radnych miasta, reprezentantów izby 
handlowej i przemysłowej, z wiceprezydentem p. 
Piepesem na czele, radców szkolnych pp. Lewickie­
go, Baranowskiego, Gerstmana, radcy namiestnic­
twa p. Szawłowskiego, referenta spraw szkolnych w 
magistracie, sekretarza p. Jakubowskiogo, inspektora 
p. M. Baranowskiego, oraz przełożonych wszystkich 
korporacji przemysłowych.

Uroczystość odbyła się w pięknie dekorowanej 
sali na pierwszem piętrze, gdzie się zgromadzili 
wszyscy profesorowie szkoły przemysłowej w mun­
durach, oraz liczna publiczność. Aktu poświęcenia 
gmachu dokonał kanonik ks. Lewicki, ktćry po od­
prawionych ceremoniach kościelnych, przemówił 
w duchu religijno-patryotycznym. Ks. Lewicki we­
zwał przełożonych i członków korporaoyi przemy­
słowych, ażeby pilnie posyłali uczniów do szkoły, 
gdyż tylko w ten sposób polskie domy, wsie i miasta, 
bozbędą się zagranicznych wyrobów, a z rękodziel­
ników naszych spadną łachmany i wtedy zapanuje 
w kraju dobrobyt.

Po ks. Lewickim przemówił w pięknych sło­
wach p. prezydent Mochnacki, poczein chór szkoły 
im. Staszica pod kierownitewem p. Urbanka odśpie­
wał kantatę.

Następnie zabrał głos p. wiceprezydent Rady 
szkolnej krajowej dr. Bobrzyński, oddał hołd 
Kadzie miejskiej, za to, że nie szczędzi datków na 
cele oświaty i podniósł wysokie znaczenie, jakie 
szkoły przemysłowe mają dla naszego kraju.

W  końcu w imieniu grona nauczycielskiego 
przemawiał p. Tschirschuitz.

Po uroczystości p. prezydent z dr. Bobrzyń- 
akirn zwiedzili wystawę prac uczniów.

Stan powiotrza. Termometr -+- 17° Reanm. 
Barometr 757, Spada. Dzień pochmurny, lekki ale 
gęsty deszcz kropił od czash do Gzasu, przytem dość 
ciepło.

Rzecz dzieje się przed sądem przysięgłych.
Adwokat od godziny roztrząsa najzawilsze sub­

telności sprawy. Sędziowie przysięgli umierają z nu­
dów. Wreszcie jeden z nich skłania głowę na pier­
si i zasypia, dając znać o sobie głośnem chrapaniem.

Adwokat oburzony milknie.
— Panie adwokacie—zapytuje prezydujący — dla 

czego pan nie mówisz dalej ?
— Chciałbym, panie prezesie — rzecze adwokat z 

najżywszą ironią aby mnie i ten nawet sędzia przy- 
sięgły słuchał.

—- Właśnie — doizuca prezydujący, wskazując na 
śpiącego —pan sędzia daje dowody, że słuchał pana 
bardzo uważnie.

Teatr. Dziś w piątek (dnia 7go października) 
w teatrze hr. Skarbka o godzinie 7męj wieczorem: 
„Przed ś l u b e m k o m e d y a  w 5 aktach Kazimierza 
Zalewskiego. — Jutro w sobotę w teatrze hr. Skarbka: 
„Don Cezaru, operetka w 3 aktach R. Dellingera. 
Pierwszy występ p. Stanisława Boguckiego, artysty 
teatru łódzkiego. —  W  niedzielę w teatrze hr. Skarbka 
po południu o godzinie pół do 4tej : „Pan Jowial-
sk i“, komedya w 4 aktach Aleksandra hr. Fredry. 
Wieczorem o godzinie siódm ej: „Opowieści Hoff­
mana11, fantastyczna opera w 3 aktach a w 4 odsło­
nach, Jakóba Offenbacha.

Literatura i Sztuka.
Koncert Ludwika Marka odbędzie się w sali 

„Frohsin1' w hotelu Zorża. dnia 10 b. m. Program 
jest następujący: 1. C. M. W eber : Uwertura z opery 
„Oberon11 na dwa fortepiany, wykonają panny bar. 
M. Jokiszówuft, Likendorfówna, Markówna i dyrek­
tor Marek. 2. Beetboyen: Koncert g-dnr, odegra 
panna Likendorfówna. 3. aj Yerdi : Ary a z opery 
„Ernaui1- i b) Mazurek księżny Czetwertyńskiej, 
odśpiewa pan Slawiczek. 4. Liszt : ..Fantazya wę­
gierska11, odegra panna bar. Jokiszówna. ó. a) Szu­
bert . „W aryacye11, b) Chopin: „Vałse“ i c) L iszt: 
„Koiree de Yicnne.", odegra panna Likendorfówna.

Początek o godzinie pół do 8 , koniec o (I-tej 
wieczorem.

Zaproszenia bezpłatne otrzymać można w kan­
celarii szkoły muzycznej L. Marka, Rynek 1. 9, ja- 
koteż w księgarniach.

B) Karol Rawer. Dzieje ojczyste dla młodzieży. 
Część 1. Lwów, nakładem Towarzystwa nauczycieli 
szkół wyższych. Cena 40 et.

Pisać dzieje ojczyste dla młodzieży, jest to 
sztuką, wymagającą nietylko gruntownej znajomości 
przedmiotu i talentu, ale i tego wewnętrznego po­
czucia, opartego na pedagogieznom doświadczeniu, 
aby w opowiadaniu wypadków zachować właściwa 
miarę i nie przeciążać młodych umysłów balastem 
naukowym, czyli inaczej mówiąc, gruntowne wiado­
mości nabyte przez siebie sprowadzić do prostej na- 
racyi, któraby umiała zająć i zaciekawić młode umy­
sły. W dziale popularnych pisarzy dziejów ojczy­
stych, od Lelewela, który w przystępny, choć dość 
suchy sposób opowiadał historyę Polski synowcom 
swoim, od wcześniejszego odeń W agi — aż skoń­
czywszy na Siemieńskim i Anozycu, manny cały po­
czet książek mniej lub więcej odpowiadających swe­
mu zadaniu, a teraz książka profesora Rawera po­
większa ich szereg. Ale nietylko go powiększa — 
owszem, wyróżnia się wśród nich opanowaniem 
przedmiotu, łatwym tokiem opowiadania i tym języ­
kiem tak pięknym i czystym, jakim tylko dzieje oj­
czyste opowiadać młodzieży należy. Dzieje te, do­
prowadzone w części I-ej do roku 1492, zaczynają 
się od opisu tej ziemi, na której wypadki historyczne 
rozegrały się w dziejowym pochodzie, podają następnie 
legendy z czasów bajecznych, a z chwilą zajęcia 
tronu książęcego przez Mieszka, wkraczają w okres 
historyczny Polski, który kończy się tutaj na śmier­
ci Kazimierza Jagiellończyka.

Następna część zawrze dzieje nasze do końca 
panowania Stanisława Augusta, a tylko życzyćby na­
leżało, by wyszła jak  najrychlej i by autor tak ją  
opracował, jak  część I-szą, której nietylko że nic 
zarzucić nie można, lecz owszem, należy się jej rze­
telna pochwała, a szanownemu autorowi za wyborny 
podręcznik do nauki dziejów ojczystych, prawdziwa 
podzięka.

* Świata nr. 19 wyszedł już we Lwowie. Nowa 
redakeya, którą reprezentuje kierownik pisma p. J. 
I. Nikorowicz i sekretarz p. St. Kossowski, przeno­
sząc pismo do stolicy kraju, pragnęła „zbliżyć się 
do życia literackiego, bijącego żywszem tętnem, do 
aktualniejszych zabiegów o duchowe i materyalne 
odrodzenie społeczeństwa, do dążeń, obejmujących 
szersze horyzonty i baczących więcej na przyszłość".

Na razie jeszcze zachował Bioiat dawna po­
stać, chociaż pod zewnętrzną pokrywą wrzeć już za­
czyna nowe życie. Już z pierwszych kroków wnosić 
możemy napewne, że nowa redakeya jednej ważnej 
dokona reformy, t. j. wprowadzi ożywienie w treść 
pisma i silniej ją  zwiąże z naszem życiem. Oprócz 
dalszych ciągów komedyj Romana Żelisława Orszy 
p. t. „K raja i powieści Jeża „Uszy do góry,11 otrzy­
manych w spadku po poprzedniem kierownictwie, 
znajdujemy tu zaraz na wstępie „Sonet11 Elyego, 
pełen głębokich myśli, przekład poematu Shelleya 
„Adonais11 p. J . Kasprowicza, „W ygraną,11 nowelkę 
młodego autora Z. Niedźwiedzkiego, a wreszcie po­
żądaną nowość: osobny dział „Dla kobiet i o ko­
bietach-1. „Zapiski bieżące11 z literatury i sztuki, 
które dopełniają całości, sięgają między innemi do 
mało znanych, a tern ciekawszych pobratymczych 
literatur słowiańskich.

„Poranek11 nowej fazy w rozwoju „Świata11 
dobrze się zapowiedział, czekamy teraz na po­
łudnie11.

I nr. „Przyszłości", organu „narodowej partyi
żydowskiej11 opuścił już prasę. Partya ta, o ile są­
dzić można z pierwszego numeru jej organu, pragnie 
odrodzić państwo żydowskie w Palestynie. W  arty­
kułach „Przyszłości11 zajęli jej redaktorowie stano­
wisko... niebardzo przychylne dla ludności chrześci­
jańskiej. Mówi się tam o „dzikim fanatycznym tłu ­
mie", który „folgując swym chwilowym popędom, 
rzuca się na bezbronnych i opieki prawnej pozba­
wionych żydów, z zaciekłością i namiętnością, której 
nie sposób okiełzać ani pokonać.11 W fejletonie znów 
znajdujemy historyę o „żydziaku11 co pragnął zróść 
się ze społeczeństwem, w którem żył „ale jego go­
rące, żarem prawdziwego poświęcenia płonęee serce, 
wkrótce musiało ochłonąć pod wpływem brutalnego 
sobkowstwa, obrzydliwego egoizmu i błota moralne­
go.11 l*o takich duserach zapewnia redakeya prasę 
polską i ruską, że „skoro zechce ją  zrozumieć, przeko­
na się, że stanowisko jej dla kraju nie jest szko- 
dliwem, jak  się na pozór wydaje11.

* Przewodnik gimnastyczny „Sokół11 z paździer­
nika zaw iera: Nauka gimnastyki w szkołach publi­
cznych (dok.) — Pamięci Henryka (Jindrziclia) Fii- 
gnera. — Zlot sokoli (c. d.) — Sprawy towarzystw 
gimnastycznych polskich. — Kronika.

* „Ostatnie słowo11, komedya w 4-ch aktach 
Schonthana, grana z wielkiem powodzeniem w B er­
linie, Hamburgu i Frankfurcie będzie w przyszłym 
tygodniu przedstawioną na naszej scenie. Jest to 
jedna z najlepszych komedyi tego znakomitego pi­
sarza, a nader w esoła, pełna życia i w erw y; nie 
wątpimy t e ż , że spodoba się naszej publiczności i 
długo utrzyma się w repertuarzu lwowskim.

R o zm a ito śc i.
— Rewolucya Żydowska omal nie wybuchła 

przed kilku dniami w Tunisie. Powodem jej była, 
jak  zawsze i wszędzie, kobieta. Do Tunisu przybyła 
niedawno temu młoda dziewczyna żydowska Semha 
Guersenni i zgłosiła się u biskupa, prosząc o chrzest. 
Ponieważ jej życie nie było bez błędów, a nawet 
w tym czasie zaangażowaną była stale w jednej ka­
wiarni jako szansonetka, odmówiono jej na razie 
chrztu aż do zmiany sposobu życia. W  jakiś czas 
potem piękna Semha zachorowała i gdy śmierć jej 
była już pewną, biskup na nowe jej prośby pozwo­
lił ją  ochrzcić. Semha umarła, a żydzi zażądali wy­
dania jej ciała. Gdy im tego odmówiono, wszczęli 
rozruchy w całem m ieście, siłą i podstępem próbo­
wali dostać zwłoki neofitki i dopiero wojsko położyło 
koniec nieporządkom.

—  Niebezpieczny zwyczaj. W e Fryburgu badeń- 
skim istnieje niebezpieczna tradycya, wymagająca, 
aby w dniu imienin panującego choć kilku miesz­
kańców wdrapało się na sam szczyt tamtejszej wie­
ży katedralnej, wysokiej na 122 metry. Podróż ta­
ka jest tem niebezpieczniejszą, że nie można wcho­
dzić po schodach, lecz od zewnątrz po żelaznych ha­
kach, umieszczonych, każdy w odległości jednego 
metra. Zwykle wchodzą kominiarze lub blacharze, 
taką rozwijający zręczność, iż w tym wieku jeszcze 
nie było wypadku, aby który z nich spadł. I  bieżą­
cego roku, 10-go września, trzech blacharzy dostało 
się na szczyt, gdzie jeden z nich, ku przerażeniu 
tłumów, stojących u podnóża, wykonał cały szereg 
ćwiczeń gimnastycznych.

—  Prenumeratorowie z któ emi nie ma
ŻartÓW. W  Kapsztadzie, w Afryce południowej, 
pewien Murzyn, ktćry wychował się w Europie, za­
łożył pismo w narzeczu miejscowem. I ismo zyskało 
w krótkim c asie znaczną liczbę prenumeratorów. 
Po upływie jednak pewnego czasu, abonenci zaczęli 
wyrażać głośno niezadowi lnienie z artykułów wstęp­
ny cli i fejletonów, malujących w barwie ciemnej 
crtiyozaje społeczne tamtejszych obywateli. Gdy mi­
mo wzburzenia redaktor nie zmienił tonu swych 
artykułów, grono malkontentów postanowiło „nauczyć 
go rozumu11. W  tym celu spiskowcy robili kilkakrotnie 
zasadzki na redaktora. Wreszcie im się udało go 
pochwycić. Wówczas zaciągnęli go do jaskini, ro­
zebrali do naga, ułożyli nad ogniem, upiekli i zjedli.

Długi wszystkich miast we Franoyi wynoszą 
3.221,330.000 franków, z tego długi samego tylko 
Paryża 1.869,585.000, zatem na jednego mieszkańca 
Paryża przypada 700 franków długu miejskiego.

Część ekonomiczna.
§ Targ zbożowy. Lwów fi października. Pszenica 

7-25— 7-60, żyto 5‘75— 6-—, jęczmień 5-00— 5 75 
owies 5-25 — 5-50, rzepak nowy 9-50— 10-00, groch 
5-50—8.75, wyka 4"50— 5’00, nasienie lniane 10.— 
do 10-75, bób 0.00—0-00, bobik 4-75— 5-20, hreezka 
7-0 0 — 7-50, koniczyna czerwona 50-00— 60- — , biała 
5 0 0 0 —00, szwedzka — "00—00-— , kminek 17-— 
17-60, anyż 23-50— 26-—, kukurudzastara 5 '60— 5'70, 
chmiel nowy za 56 kilog. 05 DO—80"— , spirytus 
]2 -75— 13D0. Nowy spirytus na zimowe miesiące
11-75— 1200.

Usposobienie lepsze.
Tarnopol o października. Pszenica 7-30—7-50, 

żyto 5-90— 6-00, jęczmień brow. 5‘8 0 —6-00, paste­
wny ODO—ODO, owies 5 T 0 —5‘25, hreezka 7-20 do 
7-30, groch 6-70—8 70, koniczyna 64"— do 66- ,
rzepak ODO—9-50.

Podwołoczyska 0 października. Pszenica 7 20 
do 7-SO, żyto 5-7U— 5’90, jęcemień brow. 5-60 -  5 75, 
pastewny ODO—0 00, owies 5 00— 5 ‘25, hreezka 7 00 
oo 7-10, groch 6-50—8-50, kukurudza ODO—ODO, 
koniczyna 64-00— 66"— , rzepak 9 -00— 9-50.

Wiedeń 5 października. Pszenica na jesień 7'77 
do 7-82, na wiosnę 8-0 l — 8D4. Zyto na jesień 6-95 
do 7-—, na wiosnę 7.07— 7-10. Kukurudza na paź­
dziernik 5.27— 5.32, na maj-czerwiec 5-42— 5-45. 
Owies na jesień 5-82— 5-85, na wiosnę 6-07— 6-10. 
Rzepak na październik 11-90— 12"— , na styczeń-luty
12-20— 12-30. Spirytus gotowy kontyngentowany 
15-00— 15-40.

Budapeszt Ó października. Pszenica na jesień 
7-43— 7-15, na wiosnę 7-76— 7-77. Kukurudza na 
październik 4 80— 4-82, na maj-czerwiec 5-08— 5‘10. 
Owies na jesień 5"38— 5"40. na wiosnę 5"62— 5"64, 
Spirytus kontyngentowany bez podatku 15-00— 15-50.

Berlin 5 października. Pszenica na paździer- 
nik-listopad 152 25, na kwiecień-maj 160’50; żyto 
loco 143-— , na październik-listopad 142-75, listopad- 
grudzień 142 25, kwiecień-maj 144-25; jęczmień 
loco 140— 185; owies na październik-listopad 145-75, 
na kwiecień-maj 14K75 marek za 1000 klgr.

Spirytus loco 3 4 '6 0  marek.
Wiedeń 5 październ ika.

(Z). N iepom yślne w iadom ości o rozszerza­
n iu  się cho lery  w  W ęg rzech  w yw ołały  dziś 
ogólną zn iżkę kursów . J e d n i bow iem  opow ia­
dali, że ep idem ia posunęła  się ju ż  do P resz- 
bu rga , inn i, że m in is te r W eck erle  z pow odu 
w zm agającej się w  P eszcie  cho lery  o d stąp ił na 
raz ie  od zam iaru  rozpoczęcia te raz  już roko­
w ań  z g ru p ą  R otszy ldow ską. S p eku lanc i nasi 
żyw ią  w praw dzie  w ciąż n a d z ie ję , że n astan ą  
lepsze czasy, ale w obec ta k  n iepom yślnych  
w pływ ów  w strzy m u ją  się obecnie ile  m ożności 
od ro b ien ia  now ych  in teresów . P rócz  k ilku  
kolei czeskich, k tó re  uzy sk a ły  zw yżkę, zam ­
knęliśm y  zresz tą  w szystk ie  w alory  niższem i 
kursam i. K re d y ty  spadły  o l'/« zł., r e n ty  w spól­
ne  o 15 ct.

O sta tn ie  no tow an ia :
K re d y ty  austr. 81P25, w ęg iersk ie  356'50, 

A n g lo b an k i 151-50, U n iony  242’— , B an k v e re in y  
114-—, L a n d e rb a n k i 223-80, L u d w ik i 215T0, 
C zern iow ieckie 244 '— , R e n ta  pap ierow a 96'45, 
s reb rn a  96'20, a u s try ack a  z ło ta  115 25, pap ie ro ­
w a  100 30, w ęg ierska  z ło ta  112-40, pap ierow a 
100-45, d u k a t 5 -67, 20-frauków ka 9-517i> m ark i 
11-75— , ru b le  1*19'/,.

Telegramy „Przeglądu"
Wiedeń 7 październ ika, (pryw .) L ib e ra ln e  

p ism a tu te jsze  donoszą, że m arszałek  sejm u 
do lno-austryack iego  h r. K iń sk i podał się  do 
dym isy i. J a k o  pow ód te j dym isy i, podają  li­
be ra ln e  p ism a osta tn ie  słow a Cesarza, w ypo­
w iedziane  podczas p rzy jęc ia  de legacy i w  P e ­
szcie, a  po tęp iające skandaliczne  zajścia  w  sej­
m ie. Ja k o  następcę  br. K ińsk iego  w ym ien ia ­
ją libera lne  p ism a cz łonka Iz b y  panów  D um - 
bę. (D oniesienie to  n a  raz ie  p rzy jąć  n a leży  z 
w ielką rezerw ą, bo ła tw o  być m oże, źe lib e ra ­
łow ie podają  ja k o  fa k t dokonany  to , co je s t 
dopiero ich  życzeniem . H r. K iń sk i n ie  je s t 
bow iem  d la  libera łów  sym patycznym , gdyż 
sp raw uje  swój u rząd  m arsza łk a  z rzad k ą  bez­
stronnością  i p rze s trzeg a  sw obody słow a zaró ­
w no w  obec libera łów  ja k  i an tysem itów , a  za  
niestosow ne zachow anie się karc i n ie ty lk o

an tysem itów , ale tak że  liberałów . P rzy p isek  
R edakcy i.)

Praga 7 październ ika, (pryw .) Z pow odu 
w ybu ch u  cho lery  w P eszcie rozpoczęły  m łodo- 
czeskie p ism a n a  nowo z a ża rtą  ag itacy ę  p rze­
ciw  W ęgrom  i w zyw ają  ludność , ab y  b ezw a­
runkow o nie kupow ała  m ąk i w ęg iersk iej, an i 
zboża w ęgierskiego.

Narodm  L isty  p iszą : „K aw io r a s tra c h a ń ­
ski n ie  może n am  naw et w  części ta k  szko­
dzić, ja k  m ąka w ęgierska. K to  chce się ustrzedz  
z a ra ż e n ia , n iech  w yrzuci m ąkę w ęgierską, 
zw łaszcza, jeże li ona pochodzi z zapow ietrzo ­
nego B udapesztu . W  obecnej sy tu acy i b y łoby  
szaleństw em  oddaw ać się jak ie jś  sen ty m en ta l-  
ności, osobliw ie teraz , g d y  każdem u C zechow i 
w P eszcie  grożą szub ien icą, je że li sprzeciw iać 
się będzie sojuszow i n iem iecko-austryaeko-w ę- 
g ie rsk iem u ".

P ism a tu te jsze  og łaszają  doniesien ie  je ­
dnego  z dzienników  rosy jsk ich , że młodoczes: 
zam ierzają  zrobić n a  now o w niosek o postaw ie­
n ie  m in is tra  sp raw iedliw ości hr. S choenborna 
w  s ta n  oskarżen ia  n a  w ypadek , g d y b y  rząd 
u tw o rzy ł choćby  je d e n  sąd  n iem ieck i bez ze­
zw olenia  Sejm u.

Rzym 7 październ ika, (pryw .) M in iste r fi­
nansów  p racu je  sk rzę tn ie  n ad  u łożeniem  p re li­
m inarza  b u d że tu  na  ro k  finansow y  1893/94. — 
"Wedle najsk rup u la tn ie jszeg o  ob liczenia  w y n ie­
sie deficy t budżetow y 47 m ilionów  lirów.

Budapeszt 7 paźd z ie rn ik a  (pryw .) K rąży  tu  
pogłoska, je d n a k  n ie  bardzo w iarygodna, że 
z pow odu cho lery  delegacye zostaną p rzen ie ­
sione albo do k tó rego  innego  m iasta  w ęg ier­
skiego, albo do W iedn ia .

Wiedeń 7 październ ika. W czoraj rozpuszezo- 
no pogłoskę, że u m arł tu  jeden  człow iek na  
cholerę. W  sferach k o m p eten tn y ch  jed n ak  -abso­
lu tn ie  nic o tem  n ie  w iadom o.

N am iestn ik  G alicy i br. K azim ierz  B adeni 
p rzy b y ł tu  w czoraj rano.

Budapeszt 7 październ ika. W  kom isy i bu­
dżetow ej sejm u w ęgiersk iego  poruszono w czoraj 
sp raw ę p o trącan ia  10-procentow ego p o d a tk u  d o ­
chodow ego od kuponów  p ry o ry te tó w  S taa ts- 
bahnu. M in is te r finansów  p. W eck erle  w y raz ił 
p rzekonanie , że Z arząd  S ta a tsb a h n u  n ie  m a p ra ­
w a obciążać tym  podatk iem  w łaścicie li p ry o ry ­
tetów.

Budapeszt 7 październ ika. Od północy z 
w to rku  n a  środę do północy  następnego  dn ia  
zachorow ało  tu  n a  cholerę 47 osób, a um arło  19.

Hamburg 7 październ ika. P rzedw czoraj za ­
chorow ało tu  n a  cholerę 21 osób, a um arło  8.

Paryż 7 październ ika. 1 rzedw czoraj zacho­
row ało tu  na  cholerę 23 osób, a  um arło  5, za 
ro g a tk am i zachorow ało 5, a  um arło  3 ; w H a- 
w rze zachorow ało  4, a n ik t n ie  um arł.

Wiedeń 7 październ ika. Wiener Abendpost 
donos , że rokow ania  o upaństw ow ien ie  p ry w a­
tnego  to w arzy stw a te leg rafów  w W ied n iu  
przerw ano  w czoraj, g d y ż  rep rezen tan c i rządu  i 
to w arzy stw a  nie m ogli porozum ieć się co do 
ceny  w ykupna.

Genua 7 październ ika. Z pow odu ob erw a­
nia  się chm ury  w ezb ra ły  po toki górsk ie . P o ­
wódź ta  z rządziła  ogrom ne szkody, p rzedm ie­
ście G enui S an p ie rd a ren a  stoi pod wodą, w iele 
m ostów  zerw ała  w oda i pon iszczy ła  gościńce. 
W iele  dom ów  zaw aliło  się, a  tak że  k ilkoro  lu ­
dzi zginęło.

Budapeszt 7 październ ika. M in is te r h a n ­
d lu  zakazał w szystk im  kolejom , m ającym  tu  
swe stacye , tudzież  przedsięb iorstw om  żeg lug i 
parow ej, przew ozić szm aty , s ta rą  odzież, b ie­
liznę, owoce, m ięso, surow e p ro d u k ta  zw ierzęce 
i t. p. Z akazano  tak że  w yw ozić te  p rzedm io ty  
p rzez Sem iin  do B ośnii, H ereogow iny  i T urcy i.

C ały  personal pocztow y na  dw orcach  ko ­
lejow ych poddaw any  b y w a  rew izy i lekarsk ie j 
trz y  razy  dziennie , trz y  razy  dzienn ie  odbyw a 
się tak że  desinfekc.ya pak ie tó w  pocztow ych.

D o szkół uczęszcza coraz m niej uczni.
Ungarpost n a  podstaw ie in fo rm acy i z w ia- 

rogodnego źródła  ośw iadcza, że najm niejszej 
podstaw y  n ie  m a doniesien ie  Nowej Pressy, j a ­
k o b y  w łonie g a b in e tu  w ęg iersk iego  panow ało  
n ieporozum ienie  co do zam ierzonej refo rm y 
stosunków  w y zn an io w y ch  i ja k o b y  to  n iepo ro ­
zum ienie m ogło doprow adzić do zm ian  w  g a ­
binecie.

Budapeszt 7 październ ika. W ed łu g  urzędo­
w ego b iu le ty n u  było onegdaj w b a rak ach  cho­
le rycznych  40 osób cho rych  na  cholerę, 17 z n ich  
um arło. W e w to rek  i środę zachorow ało  na  cho­
lerę w dom ach p ry w a tn y c h  11 osób, a dw ie 
um arły .

W  N euszouy zm arła  je d n a  osoba p raw do­
podobnie na cholerę.

D otąd  z ty c h  osób, k tó re  zg łosiły  się jak o  
chore na  cholerę, 21 c ierp iało  n a  inne doleg li­
wości, a  n ie  n a  cholerę.

Carmaux 7 październ ika. W czoraj w ieczo­
rem  odbyło  się tu  zg rom adzen ie  przeszło  2000 
żon robo tn ików  górn iczych . P o  zgrom adzeniu  
żony robo tn ików  nucąc karm anio lę  p rzec iąg ały  
w to w arzy stw ie  robo tn ików  przez ulice m iasta  
i w znosiły  o k rzyk i na  cześć bastów ek.

Wiedeń 7 październ ika. K om isya d la  p ra ­
wa karnego  p rzy ję ła  rezo lucyę br. P in ińsk iego , 
w zyw ającą rząd  do zaprow adzen ia  bardzie j 
ludzkiego  sposobu tracen ia  zb ro d n ia rzy  na  
śm ierć skazan y ch .

Praga 7 paźdz ie rn ika. T u te jszy  try b u n a ł 
ape lacy jn y  uw oln ił red ak to ró w  Narodnich L i ­
stów  i H lasu Naroda , o skarżonych  o to, że po­
dając  w  szpa ltach  sw oich  dzienn ików  m ow y 
posłów  E d w a rd a  G reg ra  i Sokola, ogłosili tak ie  
u s tęp y  ty c h  mów, k tó ry c h  n ie  zaw iera ł s ten o ­
graficzny  pro tokó ł posiedzenia R a d y  państw a.

W  m otyw ach  w y ro k u  podniósł try b u n a ł, 
że stenograficzny  p ro tokó ł posiedzeń R a d y  p ań ­
s tw a  n ie  może b y ć  u w ażan y  za dokum ent, m a­
ją c y  pe łn ą  siłę dowodową.

Przyjechali dn Lwowa
dnia 7 października 1892.

HOTEL IM PERIAL. Br. Hohendorf z Szu- 
trominiee. Hr. E. Borkowski z Ponikwy. F. Gardul- 
slti z Czortkowa. Dr. F. Biliński ze Skałatu. J . Pe- 
płowski z- Kołomyi. Ks. R. Puzyna z Narola. A. Ba­
je r  z Wiednia. W. Ursel z Krakowa. L. Szalay z 
Krakowa.

HOTEL FRANCUSKI. S. Brysiewicz z Turki. 
J . Siemaszko z Leszczańca. T. Harasimowicz z Ba­
nialuki. Ks. J . Neidoch z Nienowic. Ks. G. Kowicz 
z Lisowic. J. Weiss z Wiednia. M. Weisslitz i J. 
Landau z Wiednia.

N a a e ń i ł a n e .

Zmiana pomieszkania.
D r. E m il W e c h s le r

s p e c j  a l i s t a  w  c h o r o b a c h  ż o ł ą d k a  i  j e l i t ,  
n ietzkd ol>ecni« ulica K i l i ń s k i e g o  1. 2 (nad b-ięgarnia 
5-80 Oubrynowlrza & Schtuidta Ojdynuje od S 5. 4105

Od 50 lat istniejąca firma

Jan Wallach i Syn
skład sukna i towarów wełnianych
ma ła szczy t uw iadom ić pp. kraw oów , że k a r ty  
próbek n a  sezon  jesienno-zim ow y są p rz y g o to ­

w ane i prosi o ła sk aw y  odbiór takow ych .
4186 S -?

Liban i Ehrenpreis w Podgórzu
w łaściciele kam ieniołom ów  i  p ierw szej k rajow ej 

parow ej fab ry k i w apna 
polecają swe

w.pn i s h l i s 'e ,  gassons 1 o t o m .1
w najlepszym gatunku po możliwie najtańsiyćh cenac- 

Zamówienia przyjmują tutejsza filii : Lwów, Pod 
zamcza, (teran kolejowy).

Tażsama filia utrzymują na ikładeie C e m e n t  wy­
robu krajowej fabryki 4081 2-8

Bernard Liban i Spółka
w Podgórzu,

oraz wszelkie artykuły w zakres budownictwa wchodzące

Zmiana mieszkania

Prof. Dr. Longin Feigel
m iesrka  obeonie ul. Ł yczakow ska  1. 5, I I  p ię ­
tro  i o rdynu je  w  chorobach  w ew n ętrzn y ch  i 

uszny  b  od godz. 2 do 4tej z poi.
4220 3-8

Lekarz chorób dziecięcych

Dr. Zdzisław Szydłowski
b. lekarz sipitala Św. Ludwika i elew-aisyołent kliaiki 
chirurgicznej w Krakowie, po odbyciu Ulkoletalch atudyów 
w klinikach prof. Widerhofera we Wiednie., Ilenocba w Ber­

linie, Epsteina w Pradze, osiadł we Lwowie. 
O r d y n n je  o«l 8 —5 u l .  T e a t r a l n a  1. 5 .

4156 6 -1 0

Dr. Zygmunt Ashkenazy
lekarz  chorób kobiecych, po wróci wazy z K ry ­
nicy, p rzy jm u je  do Thure
Brandta, ja k  też  Mezgera łączn ie  z W ib ra c ją  

now ym  przy rządem  szw edzkim
U l i o a  C h o r ą ż o z y z u y  n r .  11

4179 6 -1 0

r M. JONASZ
dom  b an kow y I k a n to r  w ym iany 

we Lwowie, ul. Jagiellońska I. 3. 
kupuje I sprzedaje wszystkie efekta I *t- 
nety po n a jd o k ładn ie jszym  kursie  dziennym . 
Z lecenia  z p row incji w yko n u je  n iezw łocznie 

be* doliczenia  prow izji.
Przyjmuje ubezpieczenia losów notujących wy­

żej ich wartości nominalnej, przeciw wyłosowanin 
alpari połączonemu ze stratą dla właścicieli takichże 
losów.

J e n e r a l n a  r e p r e z e n t a c j a  d l a  G a l ie y i  
n a jw ię k s z e g o  i  n a jb o g a t s z e g o  w  ś w ię ­
c ie  T o w a r z y s tw a  w z a je m n y c h  u b e z ­
p ie c z e ń  n a  ż y c ie  „ T h e  M u tu a l11. R o k  
z a ło ż e n ia  1 8 4 2 . 276?

Wszelkie papiery wartościowa, Jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziarnek, 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli­
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp . 
sp rzedaje  po najtańszym ku rsie  w e Lwowie

August Schellenberg
Don bukowy 1 kantor wymiany wa Lwowie.
Wydawnictwo (anty losowań „Nadstawa"! Prs- 

■amorata rocna gł.. 170. Na prowuzji ałr. 1.80. 
2660

Trlegram giełdowy.
W iedeń  d n ia  7. p aźd z ie rn ik a  godz. 1. m in. 45.

A kcye k red . 309"— 
A lp iny  65'10
K re d y ty  węg. 334'50
A ng lobank i 
U niony  
L udw ik i 
N o rd b an y  
L om bardy  
L osy  tu reck ie  
S ta a tsb a h n y

151-— 
241 '—
215-50
279.—

97---
4 5 1 0

288-25
C zerniow ieckie 2 4 4 -

W ęg. kolej półn.
w schodn. 197-— 

W iedeńsk ie  losy 
kom. 1 6 l-75

A kcye ty to ń . 177 26 
G al. obi. in d em .105'-— 
E lb e th a le  225 '— 
L an d e rb an k i 222‘20 
R e n ta  zł. węg. 
B an k v ere in y  
R e n ta  w ęg. p.
R ub le

11215
113-50
100.45
1-20-25

U sposobienie lepsze.

LWÓW. Z Izby handlowej 7 października 1892.
1. Akcye za sztukij. 

bez kuponu bieżącego płacą żądają
bez dywidendy.

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 214 — 217 —
„ Lwow.-czer.-jass. 200 zł. w. a. 242 50 245 50

Banku hipotecz. galic. 200 zł. w. a. 836 — 840 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a .  215 —

L isty  zastawne za 1 0 0  zł.
Banku hip. galic. 5°/0 40 „ 100 85 101 55
Banku hip. galic. 5°/0 z 10°/C pr. 107 60 108 SU
Banku hip. 4Vj°/0 wa. lok. w 50 lat. 98 15 98 85
Banku krajowego 4 1/,°/0 wa. 98 50 99 20
Tow. kred. galic. 4°,0 nieokr. 95 70 96 40

„ 4 u/0 „ 4 1 V, 94 70 95 40
„ „ „ 4 IJ/o „ 62 L 99 75 100 45
„ » n 4 „ 58 94 -  94 70

3. L isty  dłużne za 100  zł.
Z. G. kr. wł. (daw. 6% ) 3 %  w l i k w .  --------
„ „ n - (daw- 67o) a '/«7o * 52 50 55 50

4. Obligi za 100  zł.
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 60 105 30
Galic. fund. propinacyjnego 4%  94 20 94 90
Buków. fund. propin. 5°/0 w. a. 101 30 102 —
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I  em. 101 — 101 70
Pożyczka kraj. z r. 1873 z pr. w. a. 103 50 — —

„ „ 1883 4 V ,%  91 30 92 —
5. Loty.

Losy miasta K rak o w a ......................  22 75 24 76
„ „ Stanisławowa . . . 29 60 82 60

6. Monety.
Dukat h o le n d e rs k i ............  6.66 6.76
N a p o le o n d o r ......................... 9.47 9.67
Półimperyał r o s y j s k i ........................... 9.60 —.—
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1.19 1.29

papierowy . . . 1.18'/4 1.20‘/4
100 marek niemieckich . . . .  68.60 69.10
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PO  W IE Ś Ć  
przei

E=s w ł i  ć l’A .ig i# m .o 3 3 .t .  
Tłumaczona priez Leopolda Czapińskiego.

'Ciąg dalszy).

P a n i de M ondragon  z łożyła  tak ie  sam e 
zeznanie. O św iadczy ła-, że w ezw ana p rzez b ra ­
ta, g d y  nie w iedz ia ła  naw et że je s t  chory , 
p rzy b y ła  n a ty ch m ias t. Pom im o usiłow ań  księdza 
o in te ly , b y  p rzeb aczy ł M agdalen ie  tę  w strętną, 
zbrodnię, h ra b ia  an i ch c ia ł o tem  słyszeć i 
w ieeh rab in a  po p rzy b y c iu  zas ta ła  go, ja k  ła ­
tw o zrozum ieć,| w  s tan ie  najw yższej rozpaczy. 
Nam ch c ia ł donieść o tem  p rok iira to row i. Tylko 
ona. w ieehrab ina . k tó rą  on bardzo  kochał, w y ­
m ogła, ie ©szczędził ich  n azw isk u  te j h a ń b y  i 
u czy n iłb y  to, g d y b y  n ie  b y ł pochw ycił sw ej

żony  znow u p rzy  na lew an iu  tru c izn y  w +edy, j 
gdy zaczynał w ierzyć w  jej żal.

— W iec schwy ta ł ją  dw a razy  ?„t— zap y ta ł 
sędzia śledczy.

— Tak, dw a razy  — o d rzek ła  stanow czo m e- 
zm iąszana w ieeh rab in a . P ie rw szy  raz , g d y  w e­
zw ał m nie  b y m  p rz y b y ła  czuw ać n ad  u n  
-istem , k tó ry  w ręczy łam  i d ru g i raz  w  w ig ilję  
swej śm ierci. W te d y  przebaczen ie , k tó re  za le­
dwie u  n iego  w yb łag a łam . w ydaw ało  m u się 
ju ż  zn iew agą sp raw ied liw ości i m oralności pu-
. lic z n e j; w te d y  też  k aza ł m i przy siądź n a  po­

p io ły  m a tk i naszej, że zaskarżę  zb roun iarkę , 
które# n ie  ty lk o  n ie  ża łow ała  sw ej w iny , ale 
ła k  uporczyw ie trw a ła  w  sw ych  h an ieb n y ch  za­
m ysłach . P izy s ięg łam  m u  przed jeg o  łożem  
im ie rte ln em . W iarogodność  słów  m oich go tow a 
je s te m  stw ie rd z ić  p rzysięgą .

P ły n ące  z je j oczu łz y  p o p a rły  to  stra szn e  
zeznan ie  i  sp raw iły  w rażen ie  szczerości.

— C zy b y ł k to  śv. iadk iem  teg o  o s ta tn ieg o  
usiłow an ia  o tru c ia ?

— W id z ie li K lem ens G aube i R e g in a  P en - 
k o e t —  odrzek ła  głosem  stanow czym  w ice- 
h rab in a .

— J a k ’m  sposobem ?
— R e g in a  je s t  narzeczoną K lem ensa. K le ­

m ens, u tru d z o n y  n iezm iern ie  bezsennością z po­
w odu czu w an ia  p rz y  chorym  przez svlele nocy, 
sp a ł n a  ław eczce w przedpokoju , na jeg u  zaś 
m iejscu  za p o rije rą  czuw ała R eg ina .

— D la  czegóż za p o r tje rą ?
— D latego , że b ra t  mój p rag n ą ł, ab y  prócz 

jego lo k a ja , n ikogo  e le by ło  p rzy  nim . G dyby  
zi baczy ł R eginę, oddaliłby  ją  n a ty ch m ias t. O tóż 
R eg in a , r ie w id z irn a  przez h rab iego , czuw ała, 
u lokow aw szy  się tak , ab y  w idzieć i k ażd y  ru ch  
hrab iego  i  m ieć ła tw ość  obudzen ia  n a ty ch m ias t, 
w  raz ie  po trzeby , Klem ensa.

— R ozum iem , n iech  pani raczy  m ów ić dalej.
—  Około g o d z in y  trzecie j R e g in a  spostrzeg ła  

jak ie ś  w idm o i  ze iw a ła  się przerażona. Szm er 
sp raw io n y  przez n ią  p rzeb u d z ił K lem ensa, k tó ry  
rów nież  zerw ał się z ław eczki. D ała  m u znak, 
b y  cicho podszedł do niej. W ted y  w idzie li o- 
boje, ja k  p. de C ypieres w yszedłszy  w  nocnym  
negliżu  ze sw ego pokoju, podeszła  uak cień do 
łó żk a  chorego i  p rzy p a try w ała  m u się czas ja ­
kiś. P on iew aż h ra b ia  n ie  poruszał się, sądziła  
zapew ne, że śpi i  w sypa ła  do lek a rs tw a  ja k ie ­
goś p roszku  białego. A le n ie  zd ąży ła  jeszcze 
w ysypać, g d y  b ra t  m ój un iósł się na podusz­
k ach  i u siłu jąc  ją  pochw ycić, zaw o ła ł:

— T ru c ie ie lk o ! M am  cię nareszcie  !...

zw inna ja k  łasica, uciek ła  do 

- z a w o ła ł  w ted yna pom oc:

A le ona, 
sw ego pokoju.

— D o m n ie ! 
mój b ra t.

K lem ens i R eg in a  w bieg li n a ty ch m ias t do 
pokoju.

— I w idzieli p an ią  de Cypieres?*?®
— W id zie li w  chw ili, g d y  w stępow ała  na  

p ró g  sw ego pokoju.
— I  poznali j ą  stanow czo ?
— G d y  u c ieka ła  w  pośpiechu, osunęła się je j 

K a ła  n a rzu tk a , k tó rą  m ia ła  n a  g łow ic i o d k ry ła  
tw a rz  w  całości.

— Cóż n astąp iło  dalej?
— R eg i na p rzy sz ła  po m n ie ; p rzy b ieg łam  n a ­

ty c h m ia s t i posła łam  po lekarza , g d y  ty m cza­
sem  J a n in a  S everac  posłała, czy  też  poszła sa­
m a po księdza S in te ly , k tó ry  je d e n  ty lko  m ógł 
sk łonić  m ego b ra ra  do m ilczenia. A le zan im  
on p rzy b y ł, u m iera jący  b ra t mój, k tó rem u  ty m ­
czasem  udzie la łam  pom ocy, kaza ł m i przysiądz, 
że ogłoszę aazw isko  tru c ic ie lk i i zajm ę się w y­
chow aniem  jeg o  dziecka w lała od je j w pływ u.

W ezw ano  znow u K lem ensa  G aube.
— D laczego n ic  n ie  m ów iłeś o w yp ad k u  ę>- 

s ra tn im ?  — z a p y ta ł sędzia śledczy.
— N ie  m ów iłem , g d y ż  n ie  lub ię  oskarżać

nieszczęśliw ych. M y śla łam , że w y sta rczy  to, 
com  pow iedział — odrzek ł sz tyw nie  i pow tó­
rz y ł prawne w ty c h  sam ych słow ach opow ia­
d an ie  p. de M ondragon.

W ezw an a  R eg in a  pow yższe zezu an .j po­
tw ierd z iła . A le zaszedł w ted y  w y p ad ek  oso- 
bl: vvy. B re to n k a  n ie  po iiadała an i dzikiej en e r­
g ii K lem ensa, an i stanow czości swej p a n i ; ze­
zn aw ała  z p łaczem  i w yrazem  tak ie j boleści n a  
tw a r z y , że w y w arła  w rażen ie  bardzo silne. 
N ad to  k ilk a  ra z y  o m ało n ie  zem dlała.

— Co p an i je s t?  — zapy ta! sędzia. — Czy 
p a n i chora  ?

R eg in a  zm ięszała się.
— C zy p an i m ów i p raw dę  ? — zap y ta ł ’-sę- 

dz l a ,  pow ziuw szy pew ne podejrzenie.
M łoda dziewczyna wybuchła łkaniem. Po 

kilku minutach dopiero, zapanowawszy nad 
sobą, uspokoiła się ni6C0.

((Jiąg dalszy nastąpi).

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
po x  e e a t j  od ,“/ra«n.

C e n t r a l n e  2 S * Sp3 i
prowineyi Lwów, j£c; lernika 11

4078
Pewien były urzędnik przeprawa 

dza uwolnienie z obywateletwa ro­
syjski ign, wyrabia obywatelstwo 
austrjackir, załatwia w Rosyi, 
w ZaDTanyoh Prrwin^yach i w Kró­
lestwie Polskiem wszelkie sprawy 
spadkowe, przeprowadza wekslowe 
i wszelkie inne procesa, wydoby­
wa summy eto. Zgłosić się pod 
adresem: „Były lL.zgdmku do
AdmiMs^racyi Przeglądu.

4241 3—10
Przy ul. Pańskiej 1. 4 mieszka­

nie z 5 pokoi z, przyn. zaraz do 
najęcia. 4238 2—2

Guwerner rutynowany, poszu­
kuj? lekcyi na wsi. Zgłoszenia 
poi literami B  D . w Admini­
stracji Przeglądu. 42 ’8 2—3

Osoba z tepszom wychowaniem, 
poszukuje lekoyi. Może udzielać 
języków : francuskiego, włoskiego i 
przedmiotów szkolnych Plac Smol­
ki Nr. 3 I  p. drzwi Nr. 19.

4182 5 - 10
M a s z y n y  do s z y c ia  S in y  e r a : 

Nożne iv cenie 30, 42, 50 i 65, 
ręczne w cenie 27, 36, 40 i 48 zł., 
ratami po 4 {łr. miesięcznie, go­
tówką 40°j0 taniej. Gwarancja 
5 lat. Jó\ef Iwanicki, mechanik, 
główny skład Lwów, Hotel Żor\a, 
filia Kraków , Rynek 25. S e tk i 
p e isa ty c h  a je n tó w  i  fa k to r ó w  
Z pokątnych składów żydowskich 
chodzą od domu do domu, (rozno­
szą różne słabości) i te mas\yny, 
kfóre u mnie kos\tują 30 :{łr. sprze­
dają po 60 i 70 f/r. bo dostają sa 
to 25al, Trosżą{ądat cenniki, pro­
szę o łaskawe zlecenia a ajenta Za 
kołnierz i Za drzwi i karbolem rę­
ce obmyć. 4054 8 — 2

Nakładem księgarn i katolickiej 
Dra Wł. Miłkowskiego

w  K rakow ie
r yzfł. i wielo książka do nabożeństwa

Z KAL1 NBA Ii “DA RZEM p. t.

Złoty Ołtarzyk

złożone z 6 pokoi", dwóoh przed­
pokoi, kuchni, piwnicy i stcyomi,

Eołożone naprzeciw ogrodu .lezuio- 
iego w parterze przy ulioy Mic­

kiewicza Nr. 14 jest do wynajęcia.
4192 6 -10

czyli zbiór nabożeństwa k atoM iego
str, 638 w 16-ce.

Oprawna w skórę z wyciskami, brzegi 
mai murkowe, kosztuje 75 centów ; raś 
z b jgami złoconeml i z klamerka 1 zł. 

Na przesyłkę dołączyć należy 3 0  ct.
8840 1 - 6

Pomieszkanie

Leśn iczy
egzaminowany, kawaler, la t 28, 
z dobremi świadectwami, poszu­
kuje posady; znajomy jest i z go 
spodarstwem rolnem. Adres: Ob­
szar dworski Skawoe, p. Mu­

charz. 4 42 2 3

Z ces. król. uprzyw. fabryki

Kamienica piętrowa do sprzeda­
nia. Ulica Szeptycki go 1. 46.

4248 1—1
Osoba młoda, dystyngowana, po­

siadająca język niemieoki, znająca 
się na gosp jdarstwie domoweia, 
oszczędna i sumienna, poszukuje 
zaraz umieszczenia Bliższa wia­
domość pod litei ami E  S. A 
Przemy j1. 4243 1—4

Udzielam niemieckiej konwersa- 
cyi i początków muzyki Adres: 
ulica »taszyoa 1. 5 Oohronka.

4223 1— 5
D kfłbulp! Naucz tk f lepiej 

bcfdbemb — będę ob nkfktdw 
z spahb. Przyjaciel.

1— 1
P o s a d ę  nauczyciela domowego

przyjmie b. słuchacz filozofii, ru­
tynowany pedagog, oiegły w ję- 
cyku niemieoMm, mogący ucznia 
prowadzić przez całe gmmozyum. 
bwiadectwa znakomitej dłuższej 
działalności w s zawodzie
przedłoży. Zgłoszema upra za pod 
lit. O. Z. Lw ó^, poste restante.

4223 1—5
K A S E T K I

stalowe na pieniądza z zamkami werthej- 
mowskiemi o podwójnych kluczykach po 

złr. 4'BO, 5‘t0  i 9 poleca
Piotr < hrz.islow ski

handel Żelazn; we Lwowie, plac Kapitul­
ny 1 (naprzeciw Ki edry).

Cenniki szczegółowe do ćysp izycyi.
8924 1-?

Albin Solecki we Lwowie, ul. 
Wałowa 1 11 sprzedaje to wary ko 
rzenne po cenach najumiarkowań- 
azyi h. Wino, konifk W doboro 
rych gatunkach. Likiery rosolisy 

i wódki z fabryk Romana hra­
biego Potockiego i z innych fa 
bryk wsławionych. Mąkę z młyna 
parowego Heleny hra iny M ero- 
wej w Kamionce Stinmiłowej po 
oenai h fabry~znyuh 407712—?

T a n i e j  j a k  w s z ę d z i e
poleca 3841 4—?

A L O J Z Y  HUBNER
L sów, Rynek 1. 88 

Hegary Ł impleUo i części składowe do 
tychże.

Prześcieradła gumowe dla położnic, 
bratki gnmow b dla dzieci.
Podkładacze poduszkowe dla chorych. 
Mjstyry rw o  ve i cynowa.
Flaazecz ń do ssania 
Eodu.zbi gumowe do napełniania no- 1 letrzem.
-catetery i hoogies kauczukowe i meU- 
w  . *0 Obci«jgatze mleka, 
wata Pra B a_óa i wselkie inne. 

A r ty k u ły  c h i r n ^ j ^ n a

B E 6 H H A R T U  R 1W A H  W
Wfej F re iw a ld h u

ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dwora

Płótna, stołową bieliznę,
ręczniki, chustki, ścierki

i w s z e lk ie  ln iane  w y ro b y
poleca najtanifj handel

JA N A  R IE D L A  we Lwowie.
Dp iy  h a r to w n e :  pp. odsprzedającym, właścicielom 

hoteli, restauratorom, dla szpitali, zakładów Kąpielowych 
i publiczny oh. 3? ha 22—?

*
Lwowska I abryka Asfaltu

i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych 
do k ryc ia  dachów

S. Szeligi Lyszkiewicza, inżyniera 
~F7Gr  Ó E o r y t n a  13, po!c*-a

Asfaltow ą nrasą e la s iy ^ r ją
do fundam entów

<łla 'zolowania w igoci kładzioną? n a  m u r y  w  gorącym  
etan ie  specjalnie do tych celów w fabryce w y r a b ia n ą . Je ­
dyny dziś pewny ćrodek izo lu jący  w ilg o ć ,' używany dó 
budowli w oałym świecie, ealecany przez ' w szystk ie  po­

w ag i nrpJcówe techniczne.

Te k tu rę  ulepszoną ogniotrwałą
do krycia dachów* wysokich gatunków.

R ola  10 m etrów  jg] od 1 8 0  z łr . do 3 złr. 50  ct.
Asfaltowe^ekap^ czne wy ty izo lac^ n e
lak* asfaltowy świecący do konserwacji

daćhóu tekturo  ccych, JfrRŹPW A, dachów gontowych, 
żehza, blach wszelkiego ndżtyu. dachówek nowego systemu.

% n o f ę  angielską bezwodną.
Osi sza sie  a s fa ltem  jakr je d y n y m  śro d k iem  zn a ­

n y m  dotąd w  budow nictw ie  najbardziej 
zawilgocone ściany w mieszkaniach 

Wsaciy zastarzały, g r z y b e k  dizewny.*
■' Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi po- 

krycw daehowe tekturowa i oraz reperacje tychże. Metr (jj) 
po 50 do 75 ot D ług o le tn ią  gw arancję  poręcza sie.

a 5 B 5 a s a i l B S B 5 B S
W y ł ą c z n y  w y r ó b  k r a j o w y

H E N R Y K  P E B I E R
pracownia rzeźbiarsko - kamieniarska 

416-2 8 —3 we Lwowie ul. Piek irska 63.
Ponieważ sprowadzam li tylko materyał surowy i obrabiam ta­

kowy wyłącznie u siebie libimi Gajowomi, wbrrw pulpow aniu nie- 
k oTyci iirm miejscowych, które wyroby w zupełnie gotowym stania 
od obcych sprowrdzone, jako swuje włai ,ie prze istawiają — jestem 
w możno T. swoje >vyrc oy krajowe, poniekąd obce przewyższające, 
sprzedawać po cenach 33 . niższych od cen, zą wyroby sprowadzone 
dotąd prckfykow-nych.

Polecam więc pomnil: i nagrobki z marmurów 'ąskich i ka- 
raryjskiego, : granitc w, syenitow, ląbradcru i bazaltu, nadto z piaskow­
ców tarnopolskich i ciosu zwykłego. Wykonuję grobowce (również i 
betonowe) i wszelkie roboty buc, wLue, sumiennie, trwale i na czi,„ 
oznaczony. Ilustrowane c. nnik! wysyłam na żądanie.

N o w o ść  i Pomniki z czarnego bazaltu czeskiego, piękne icią, 
twardością i trwałością przewyższające tak bardzo zachwalany trachL
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Najtańszym i najraoyonalńfejszym sposobem

znacznego polepszenia plonów siana
co do ilość, i jakości jest na łożenie łąk w jesieni 

k a in l te m  1 ż u ż la m i T hom as?..
Należycie i w odpowiedniej Ilości użyte na szy wpływają już 

pierwszym roku nader h rzyst ile na w etai yę, tak że zbiór siana 
4 o wiele ,j datniejs.y, a jakość o wiole lepszą.

Ponieważ obec. pori just najodpowiedniejszą do przeprowadza­
nia tej melioracyi, poleca

Gal. Akcyjne Towaizystwo handlowe we Lwowie

ż u ^ le  T h o m a s a  18— 2O°|0
oraz K i D l T  

1 w sz e lk ie  in n e  n aw o zy  s z tu c z n e
po cenach umiar .os any d. gwarantując jakoś' i ilość składników, któ­

rych zawartość na własny kosst stwierdza chemicznym rozbiorem
Również

w dziale maszynowym
poleca

najlepsze do ro&lin okopowych
P L E W N i K I  systemu zupełnie nowego,

bardzo korzystne do jesiennej kultury rzepaków phigi,
M ły n k i i

do czyszczenia zboża i roślin strączkowych, 
młooarnie paro Wet lŁierato /fe, 
słow ni 1̂ 1 do zboża 1 naw ozów

a pWwszo-zednych specyalnych fabryk jak niemniej

S I K A W K I  i  P O M P Y ,
któreto narzędzia utrzymuje na składzie

przy ni. Jagi?lio&«ik*ej 1. 3  WE LWOWIE
lab zamawia na każde zażądania 4166 6—7

Telegram | Taniej Jak wszędzie
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89Ó1 16?
lVąjwaźnlej§ze

dla
Magistratów, zwierzchności i urzędów 
gminnych, klasztorów, szkół, szpitali, za­
kładów karnych, Pp. aptekarzy, restaura­
torów i kawiarzy, właścicieli i zarządów 
dóbr, domen, folwarków, zakładów fa ­

brycznych itp,

KWAS KARBOLOWY
Wapno karbolowe, Wapno chlorowe, 

Siarczan żelaza
i wszystkie inne środki desialekoyjne.

Hurtowna sprzedaż po cenach fabrycznych 
wyłącznie tylko u

Alojzego Hubnera
w e Lwowie 

D l u  u r z ę d n i k ó w  i  c s b ł a d ó w
ułatwienia w warunkaoh płatności
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T elegram ) Tarf ej jak wszędzie.

IIIFT A

S

n i e z a p s l n a  k r a j o w a .
Zaopatrzywszy aię pod za< najtańsi, jo letniego sezonu w ma­

cam zapasy nafty uuzi alaej Liajowaj, oddaję moim P. T. Odbiorcom 
k n p n j ą c y n i  c a łe m i  b e c z k a m i ,  zawierającemi oki ło 200 litrójr

po zniżonej cenie,-
g f  Na p r o w in c ję ,  grarantojąc za l a j l ę p s z ą  j a k o ś ć  

i uai i.mi u ze ul sana n ie z a p a ln o ś ć ,  w; Jam naftą 
we W t o r k i  i  S o b o ty  za przełazem do wszystkich 
stauyj kolejowych.

Na żądanie franco dostarczam CENNIKOW I

5 PIOTR MIĄCZYNSKI
We Lwowie, Sykstuska 47.

J  A N N i M H t  i N e M e i M N I

Piw nice k sięc ia  Alfreda M ontenucvo.
Dzierżawca 8 .  («. S c l iw a lb a c h  w  ć*ię« 10- 
k o ś c io ła c l i  (Fiinfkirchen) n i Węgrzeth, polsca 
swoje na wszysókicL wy sławach pierwszą zagrodą 

odznacne
czerwone, wino v ,liany, białe wino stołowe 

z Fiinfkirchen tudz ież  wina deserowe 
po nmiarkonanej cenie.

W  c z a « a c li  ep id v kn » ii szczególnie poleca 
sie wino Y iH aiiy  z 1S S 5  tu d z ie ż  c z a r n e  
W ino  (Portagiesei-Wdn), działające wybornie z po 
wodu tbfitej zarartości garbnika.

Wysełkę uskutecznia się począwszy od jednego hektolitra.
Cenniki gratis i$ franco. 4246 1—78

Wyroby krajo dobre i tanie.

C e n t r a l n y  
r

F a b r y k a
święć woskowych i blichownia wosVu

FRYDERYKA SCHUBUTI1A
L w ó w ,  A 5

4069 4 - 7  poleca
n ag ro d zo n ą  sreb rnem i m edalam i za ło g ‘, % i-itniej'ąoyoh 

nsjpfękniejstą i nrjtrw iksą

Masę do zapuszczania podłogi
w  p łę d n  kolorach

Nr 0 biała — Nr. 1 jasno-żól . — Nr 2 -'-pionowa —
Nr. 8 orzechowa — Nr. 4 mahoniu wa

dotąd

!li
Ml
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Wielka 50-centowa loterya , Ostatni tydzień*

Główna wygram.

7  r>. O O O  z ł o t y c h .
Ł o sy  p e  dO ct. nabyć można — domach bankowyoh: 

M. Jonasz — Augusta schellenberg — Sokala & Llllena —
kitza & Stoffa -  lakoba -Stroh I A Ch. Werfla. 3971 1 6 -1 9

Cenniki szci egółowe na żądanie franco.

Szkło i porcelanę aptyuzną ■ laboratoryjną
to jest :

Lejk Sztuce. ■ liraty, Pipaty, Kubki, Rurki szklanne WEzelkioh gru- 
osoi, Kolby. Słoje z jzLfowanymi korkami, Zlewki, Menzury, ifro- 

plomiorze, Retorty, Moźdaierzyki, filtry, flaszki szlifowane, wanny 
pneUL it^ozno, Aparaty do wytwarzania siarkowodoru, Cylind v 
z podziałka, Libotli, Eprouvetki, Specala, Szklanki z podziałka.

Bibułr do filtrować _ i t. d. *
polec*

Aimwiadiialn r -«d*ktor: W ą d a w  S b ę ła w s U .

S k ła d  m a te r ja łó w  i fa rb
LEOPOLDA LITYŃSKIEGO

w e L w o w ie  2  K o p e r n ik a  2  
Na uądanie speoyalne cenniki franco i gratos. m s  2-2

ulica Karola Ludwika 1. 5, I p. 
poleca na sezon jetLenoy 1 zimowy

Sławuck e bundy męskie i rotundy 
dumsk'9, sukna

na paltoty, ubrania, pokrycia futer i liberje.
K o c y k i  d o  p o d r e ż y  i n a  i b ż k « ,  p l u -  

s z o w e  i  z  w e ł n y  w i e l b ł ą d z i e ] .
S K A R P E T K I  wełniane i papucie.

BARCHANY białe i kolorowe
w najróżnorodniejsze desenie,

Chustki ciepłe damskie i pledy męskie z wełny 
wielbłądziej i owczej. W ata wełniana.

Serdaki damskie, męskie i dziecinne
z fatrem i  bez futra, gładkie sukienne i wyszywane.

V  brama dla małych chłopców

MAKATY buczackie i kilimy
z Okna, Tok i  Medyn a. 3504 1—? 

SLenaiki i ołiodnlłŁi.

Wyr..by krajowe dobre i tamo.
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KALENDARZYK DAMSKI
na roje

1 8 9 5
obejmuje:

b o g a ty  d z ia ł  b e lle try s ty c z n y ,  
wdzięczne ulotne wierszyki,

.Wypmbowane oekrcta "oienia d&sl bm 
łych Nalewak. Katafji i Likierów* 

e najrosmaitszych owoeó r

oraz „Poradnlt toaletowy dla Pań"
przoz

p lo rcn tyn e  i  Wandą.
Cena egz. w ozdobnej okładce 50 ct

Do nabyeia we wtzyełkich księgarniach

Wszelkie możliwe

środki do desinfekcyi
jakotrź

ROZPYLACZE do karbolu
po cenaoh najtańszyoh 

poltca

Morzy Hubner, Lwów
Rynek 38. 8841 l i—7

Po przesianiu przek*jam pocztowym 
' lit* cn t. 1 .

uskutecznia przesyłkę f-anco 
D rukarn ia  nar. W. Maniackiego 

Lmtiw, ulica Kopernika l. 7.

j e s t  oo w ydzerżaw ien ia
z d a ie m  1 L ip c a  1 8 9 3  r.
U liż1 zj jL infGrmaoy, udziela 

Zarząd dóbr J. O. 1 .a. Sapiehy,
w Oleszyouwh. 4247 1—?

Oficyslista
inteligentny, z pijknemi referen 
cysmi, z powołauiem się na rekc- 
menaaoyę obecnego chlebodawcy 
zmienić pragnie miejsce zaraz w 
jakimkolwiek charakterze przy go- 
s^odurstwie. Dobre obejście się 
przekłada nad korzystne wa unki. 
Gotów przj J ̂ ć li za zupełne utrzy­
manie. L. M. T. poste restante 

Jeziorna. 4174 3 3

Ogrodnik
żonaty, bu izietny, bO lat mając;, htny 

większych og aach Ni.praktyki rał .e 
mieć, obzrajomiony praktycznie 1 teore
tycznia aa wszy: dcmi gałęziami ogro­
dnictw pc. iuk^je po-ady tara i lub 
lóżnie-, może przyją. posadę i zagranic..
óie aię wyYazać Mubnemi awiaaectWL 

mi. ’ rekomendacyą.
Łaskawe oferty uprasza misyłać pod 

literą J. M. 106 poste restante Baraau. 
(Gshcya). ‘ n" ‘ n “4»d4 8—8

P a p io r  B iw ń  F ijaJkow hk icfa  w  B iaU j. Z m r .  W  fo . W alaaty


